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Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej —

Przewodniczący 
KC PZPR

BOLESŁAW BIERUT 
^wygłosił referat pt.

„Nieśmiertelne nauki 
Stalina—orężem wal­
ki o dalsze wzmocnie­
nie partii i  Frontu 
Narodowego“ , który 
zamieszczamy na stro 

nie 2-giej.

Cena 20 grosz?
j l g Ł  Obaw. O k rę g o w y
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VIII plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej
Niech kapitaliści wiedzą 

że bez ich pomocy

budujemy statki
—  pow iedzia ł m is trz  S ia łkow ski

PRZY WODOWANIU 
DRUGIEGO RUDOWĘGLOWCA

w Szczecinie

N IE C H  K A P IT A L IŚ C I  W IE D Z Ą , że p o tra f im y  bez 
ich  pom ocy budować s ta tk i, że se tk i z  nas zdobyło  
d z ię k i Polsce L u d o w e j zaszczytny zawód stoczn iow ­

ca, że będziem y w y trw a le  pom naża li s iły  P o ls k i Ludow e j 
na m orzu, po to , b y  ró s ł w  s iłę  obóz p o ko ju .

Długookresow e

zobowiązania
stoczniowców
Gdańska 
p rzyczyn ią  się 
do przedterminowego 
w y konania 
p lanów

'T  A Ł O G A  Stoczni G dańskie j 
celu pom nożenia s iły  lu ­

dowego państwa —  ważnego 
ogn iw a św iatow ego obozu po­
k o ju  —  pod ję ła  długookresowe 
zobow iązania p rodukcy jne , k tó ­
rych  rea lizac ja  zapew ni je j r y t ­
m iczne w yko n yw a n ie  zadań 
czwartego ro ku  P lanu 6-le tn ie- 
go.

Z A ŁO G A  zobow iązała się 
przyspieszyć oddanie do eks­
p lo a ta c ji jednostek, k tó rych  
budow a opóźniona jes t w  sto­
sunku do te rm inów  usta lonych 
w  p lan ie  państw ow ym .

Do 29 czerwca, t j .  do „D nia 
S toczniow ca" załoga postano­
w iła  przed te rm inow o przekazać 
d-/ eksp loa tac ji dw ie  jednostk i: 
jedną —  o  m iesiąc wcześniej 
n iż  p rzew idu je  p lan  państw o­
w y , a drugą —  o 21 dn i przed 
term inem . T e rm in  w ykonan ia  
p rób  na p ro to typ ie  now e j 
je d n o s tk i będzie przyspieszony 
o  20 dni, m im o opóźnien ia  w  
w odow an iu .

Rowy wiceminister 
hutnictwa

pR E Z E S  Rady M in is tró w  min 
n ow a ł ob. inż. Zb ign iew a 

T okarsk iego  sekretarzem  stanu

—  p o w ie d z ia ł m is trz  S ia łko w ­
s k i p rzem aw ia jąc  w  n iedz ie lę  
do zebranych  na S toczn i Szcze 
c iń ś k le j p ra co w n ikó w  1 ich  ro  
dż in  oraz zaproszonych gości.

W IE L K A  b y ła  radość i  du ­
ma stoczn iow ców  szczeciń­
sk ich . Po raz d ru g i w  Szcze­
c in ie  p rze d te rm in o w o  w odow a­
l i  duży sta tek pe łn o m o rsk i, ru  
dow ęg low iec, k tó ry  sw ym  to ­
nażem przew yższa s ta tk i ty p u  
„S o ld e k “ . Sukces te n  s ta ł się 
m o ż liw y  d z ię k i o f ia rn e j p racy  
b ryg a d  R O M A N A  S IA Ł K O W  
S K IE G O , K A R O L A  L E H M A - 
N A  1 J A N A  N A R L O C H A  oraz 
ko n su lta n tó w  ra d z ie ck ich .

ZE B R A N I p o d z iw ia ją  im ­
ponu jące  ro zm ia ra m i dzie 

ło . W ie lu  z n ic h  dum n ie  p rze 
chodzi do końca nabrzeża, by 
k ro k a m i odm ie rzyć  d ługość ru  
dow ęglow ca, a za jm u je  to  k i l ­
ka  m in u t czasu.

K ie ro w n ik  w odow ania, Z M P - 
ow lec K O T E C K I, przez rad io  
da je  sygna ł b rygadom  c ies ie l­
sk im  w y b ic ia  k lin ó w . P o  sy­
gna le  „g o tó w “  p rzodu jąca  
suw nicowa „m a tk a  chrzestna“  
s ta tku  —  F R A N C IS Z K A  0 - 
G R O D O W C Z Y K , ro z b ija  o 
dz iób  rudow ęg low ca bu te lkę  
szampana. Przez ra d io  roz­
b rzm iew a ją  je j  słowa:

„N ie ś  na m orza i  oceany 
św ia ta  ław ę  po lsk ich  
stoczniow ców , p o lsk ich  bu ­
dow n iczych  soc ja lizm u  — 
p ły w f. j na d a le k ich  szła 
kach w  im ię  u trw a le n ia  po­
k o ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy na­
ro d a m i“ .

O godz. 1 0 .1 5  g ła d ko  zsu­
ną ł się sta tek z p o ch y ln i. Po 
2 0  sekundach p ływ a  ju ż  na 
Odrze. Po raz p ie rw szy  roz lega  
się g łos  je g o  syreny. U chw yco  
n y  lin a m i h o lo w n ikó w  podsta­
w io n y  zosta je  na nabrzeżu w y 
posażenlowym .

S toczn iow cy w in szu ją  sobie 
w za jem nie  w ie lk ie g o  os iągnię 
cia. Ż yczen ia  stoczniowcom  
sk łada ją  ró w n ie ż  p rz y b y li na 
uroczystość p rzedstaw ic ie le  
p a r t i i  i  w ła d z  oraz konsu low ie  
ZSR R  Z Y B IN  i  C SR S T A R E  
C Z E K .

W Hutmstwą. -  <006£ŃC££NI£ -H A  »S3?

DNIA 28 MARCA! br. odbyło się w Warszawie 
V II I  plenarne posiedzenie Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

PLENUM KC PZ¡PR uczciło chwilą milcżenia 
pamięć genialnego wodza i nauczyciela klasy robot­
niczej i całej postępowej ludzkości —  JÓZEFA 
STALINA oraz pamięć wielkiego przywódcy narodów 
Czechosłowacji — Klenaenta GOTTWALDA.

PLENUM KC PZPR wysłuchało referatu Towa­
rzysza BIERUTA pt.: „Nieśmiertelne nauki Towa­
rzysza Stalina — orężem walki o dalsze wzmocnienie 
partii i Frontu Narodowego“ .

PO PRZEPROWADZONEJ dyskusji V I I I  Ple­
num KC PZPR przyjęło jednomyślnie następującą 
uchwałę:

T 7 T T T  PLENUM Komitetu Centralnego Polskiej 
V l i i  Zjednoczonej Partii Robotniczej postanawia 

uznać referat wygłoszony na Plenum przez Przewo­
dniczącego KC Towarzysza Bolesława Bieruta pt. 
„Nieśmiertelne nauki Towarzysza Stalina — orężem 
walki o dalsze wzmocnienie partii i Frontu Narodowe­
go“  za wytyczną pracy całej partii, wszystkich instan­
cji i organizacji partyjnych“ .

PLENUM Komitetu Centralnego postanowiło 
wprowadzić zastępcę członka KC PZPR tow. Edmun­
da Pszczółkowskiego do składu członków Komitetu 
Centralnego a zarazem do sekretariatu Biura Orga­
nizacyjnego KC.

24 spółdzielnie produkcyjne 
i liczne PGR-y

województwa szczecińskiego

U K O Ń C ZY ŁY  S IEW Y
PO W S Z E C H N E  w spó łzaw odn ic tw o  o ja k  najszybsze za­

kończenie s iew ów , do k tó rego  s tanę li cz łonkow ie  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , trak to rzyśc i P O M  i  ro b o tn ic y  ro ln i 
w o je w . szczecińskiego poważnie przyśpiesza w ykonan ie  p rac  
po low ych.

Ze świata
*  M IN IS T E R S TW O  S praw  Z ag ra ­
n iczn ych  W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j w rę czy ło  poselstw u ju g o ­
s łow iań sk iem u w  Budapeszcie notę 
p ro te s ta cy jn ą  w  zw iązku  z dw om a 
n o w y m i w ypa dka m i p ro w o k a c ji ze 
s tro n y  jug os ło w ia ńsk ich  w ład z  gra 
n ie m y c h  na  g ra n icy  w ęg iersko — 
jug os ło w ia ńsk ie j.

*  W  O S TA T N IC H  czasach sam olo 
ty  am e ryka ńsk ie  do kon a ły  bom bar 
dow an ia  ba k te rio log icznego 19 po­
w ia tó w  p ro w in c ji P ó łno cny  Phe- 
n la n . W szystkie zakażone ow ady, 
zrzucone z  sam o lo tów  a m e ryka ń ­
sk ich , zosta ły  zniszczone p rze z 'o d  
d z ia ły  p rze c iw -c p idem iczne i  m ie j 
scową ludność.

*  W E W ŁOSZEC H  wzm aga się 
w a lka  ro b o tn ik ó w  w  ob ron ie  przed 
s ięb io rs tw  p rzem ysłu  hu tn iczego i  
kop a lń , zagrożonych lik w id a c ją  w 
zw iązku z rea liza c ją  p la n u  Schu­
m ana. W  czw arte k  12.000 ro b o tn i­
kó w  prze m ys łu  hu tn iczego F loren 
c j i  p rze rw a ło  pracę na znak so li­
darności z ro b o tn ika m i zak ładów  
P ignone, w a lczą cym i p rze c iw ko  
likw ida c ji tveb zakładów.

W ed ług  n ie p e łn ych  danych 
do dn ia  3 0  m arca b r. o zakoń 
czeniu s iew ów  k łosow ych  i 
strączkow ych don ios ły  ju ż  24  
spó łdzie ln ie  p ro d u kcy jn e . W  
re jon ie  P O M  C ho jna , gdz ie  
siewy w ykonano  w  ponad 80 
proc., siew  k łosow ych  i strącz­
kowych zakończy ły  przed  te rm i 
nem sp ó łd z ie ln ie  w  C z a rto r ii, 
K lęp iczu  i  G rodkow ie . W  re ­
jonie P O M  Dębno siew zakoń­
czyły 4  sp ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y j 
ne.

Poza spó łdz ie ln iam i „ s ta ry m i"  o 
zakończeniu p ie rw szych  w spó lnych  
siewów donoszą także spó łdz ie ln ie  
nowozorganizowane. W pow . g ry -  
fiń s k iin  np . s iew  w  d n iu  29 bm . za 
kończyła spó łdz ie ln ia  w  Zelo ty ie.

O zakończeniu s iew ów  donoszą 
także za łog i PG R. W p rzo d u ją ­
cym na te re n ie  w o je w ó dz tw a  ze­
spole PG R  C hlebów ek w  pow . s ta r 
gardzkim  s iew y zakończy ło ju ż  11 
gospodarstw. Są to :  C hlebowo, 
Chlebówek, B ia łu ń , S tara i  N ow a 
Dąbrowa, M a łkc in o , T u lce , S ia rko ­
wo, R ok ic ie , Łęczyca i  Łęczyna. 
Gospodarstwo K ic k o , ze w zględu 
na podm okłe  g leby, zm uszone jest 
prowadzić prace po łow ę w  w o ln ie j 
szym tem pie.
(D O K O Ń C ZE N IE  N A  JSTJL 6)

PLENUM Komitetu Centralnego postanowiło 
również wprowadzić w skład członków Komitetu 
Centralnego wiceprezesa Rady Ministrów tow. Tade­
usza Gede oraz w skład zastępców członków 
KC PZPR: 1-go sekretarza KW PZPR w Bydgoszczy 
tow. Władysława Kruczka, 1-go sekretarza KW PZPR 
w Krakowie tow. Walentego Titkowa i 1-go sekreta­
rza KW PZPR w Szczecinie tow. Franciszka Wacho­
wicza.

Budowniczowie Nowej Huty
wykonali plan kwartalny

rJ  A Ł O G A  budu jąca  k o m b in a t N ow a  H u ta  w y k o n a ła  w  
* - i d n iu  25 bm . p la n  1 k w a r ta łu  i  w  da lszym  c iągu u trz y ­

m u je  w ysoką  w yda jność, k tó ra  w zm og ła  się szczególnie od  
d n i ża łoby  po s trac ie  w odza  i  nauczyc ie la  postępow ej lu d z ­
kości —  Józe ja  S ta lina .

Naród francuski 
protestuje
przec iw ko
bezprawnemu
aresztowaniu
postępowych
działaczy

W  C A Ł E J  F ra n c ji o d b yw a ją  
się n a d a l k ró tk o trw a łe  

s t ra jk i,  w ie ce  i  dem onstrac je  
na zn a k  p ro te s tu  p rze c iw ko  
re w iz jo m  w  lo k a la c h  Powszech 
n e j K o n fe d e ra c ji P ra cy  oraz 
p rze c iw ko  b e zp raw nem u aresz 
to w a n iu  A n d re  S t ila  i  in n y c h  
dz ia łaczy postępow ych.

J a k  donosi d z ie n n ik  „H u m a ­
n ité “ , liczn e  s t ra jk i p ro te s ta ­
cy jn e  o d b y ły  s ię  w  k o p a ln ia ch  
ru d y  żelaza w e  F ra n c ji w schód 
n ie j.  3.000 ro b o tn ik ó w  za k ła ­
d ów  h u tn ic z y c h  w  dep. Cha­
re n te  p rz e p ro w a d z iło  s tra jk , 
dom agając s ię  u w o ln ie n ia  
bezp raw n ie  a resztow anych  pa ­
tr io tó w . W ie lk ie  dem onstrac je  
p ro te s ta cy jn e  o d b y ły  się w  
P aryżu . M a rs y li i,  B reśc ie  i  W 
in n y c h  w ię kszych  m iastach  
fra n cu sk ich .

M A S Y  P R A C U JĄ C E  P O L S K I 
P R O T E S T U JĄ  P R Z E C IW K O  
A R E S Z T O W A N IU  
P O S T Ę P O W Y C H  D Z IA Ł A C Z Y  
W E F R A N C J I

P IE R W S Z Y  w  przem yśle 
w łó k ie n n ic z y m  m e ldunek  o wy­
k o n a n iu  zadań pierwszego 
k w a r ta łu  b r., w yższych  n iż  w  
I I  k w a r ta le  ub, ro k u  z ło ży ł w  
d n . . 30, bm . w  godzinach porań 
n ych  C e n tra ln y  Zarząd  Prze­
m ys łu  W łó k ie n  Ł y ko w ych .

S Z C Z E G Ó L N IE  w ie lk ie  su k ­
cesy w  w a lce  o p la n  1 k w a r ta ­
łu  osiągnęła m łoda  załoga  
Szczecińskich Z a k ła d ó w  W łó ­
k ie n  S ztucznych . k tó re  zada­
n ia  za 1 k w a r ta ł w y k o n a ły  na  
6 d n i p rzed  te rm inem . W szyst­
k ie  k ie ro w n icze  s tanow iska  
techniczne w  ty c h  zak ładach  
z a jm u ją  m ło d z i te ch n icy  i  in ­
żyn ie ro w ie .

r ) N I A  30 bm. w  godzinach 
rannych  w yko n a n y  zost3ł 

przed te rm inow o m arcow y plan 
p ro d u k c ji w y ro b ó w  w alcow a­
nych, zaś w  godzinach popo­
łu d n io w ych  m arcow y plan p ro ­
d u k c ji s ta li. P rzedterm inowe 
w ykonan ie  m iesięcznych p la­
n ów  p ro d u k c ji ty c h  asortymen 
tó w  jes t dużym  osiągnięciem  
przem ysłu hutniczego.

Spółdzielnie rybackie

„CERTA“
Î „PIAST“
w yko n a ły

plan kwartalny
połow ów

U /Z W I Ą Z K U  2 a resztow ać 
'  * n ie m  A n d ré  S t ila  i  in n ych  

postępow ych dz ia łaczy zw iąz­
ko w y c h  C e n tra ln a  R ada Zw iąż 
k ó w  Z aw odow ych  w ystosow a­
ła  depeszę p ro te s ta cy jn ą  do 
p rezydenta  R e p u b lik i F rancus 
k ie j A u r io la ,

Polska klasa rob otn icza  w  im ię  
w spó lnych żyw o tn ych  inte resów  
na rodu po lsk iego i  francuskiego, 
zagrożonych odbudow ą h it le ro w ­
skiego W ehrm achtu, dom aga się za 
przestan ia w sze lk ich  re p re s ii prze 
c lw ko  o rg an izac jom  zw iązko w ym  
i  na tychm iastow ego uw o ln ien ia  
aresztow anych dz ia łaczy ro b o tn i­
czych i  p rzyw ód ców  zw iązkow ych

Dziś 6 stron

Q I  D N IU  29 m arca b r. spó idzie i- 
"  n ia  ryba cka  „C e r ta "  zameldo 

w a ła  o w y ko n a n iu  kw arta ln eg o 
p la nu  po łow ów  w 101,2 proc.

W ysok im  w ykon an iem  planów  
w y ró ż n iły  się następujące je d ­
n o s tk i „ C e r ty “ : b ryg a d y  m łodzie 
żowe k u tró w  T r i  3 i T rb . 5 z 
szyprem  W in cen tym  Ż A K IE M  
(102 proc.), łodz ie m oto row e T rb . 
13 pod k ie r . Czesława C H R Z A ­
N O W SKIE G O  (200 proc.), T rb . 4i 
D an ie la R Y S IA  (220 proc.), W ar. 
IG B ron is ław a  K A N IG O W S K IE - 
G0 (180 proc.) i  Step. fi K a z im ie ­
rza M IS IE ,JU K A  (110 proc.). 
Baza „C e r ty “  w  S to łczyn ie  ogó­

łem w yko n a ła  185 proc. p lanu 
i kw arta lnego, w  D ąb iu  139 proc.
! Bazy w -S tep n icy , N ow ym  W arpn ie 
j T rzeb ieży do pełnego w ykon an ia  
: u lanu m a ją  s tosunkow o nieznacz­

ne ilośc i do uzupe łn ien ia  ta k , że 
uzyskanie ich  do końca m iesiąca 

I jes t bardzo prawdopodobne.
I S pó łdz ie ln ia  „P ia s t“  w ykon a ła  

Plan, kw arta lny w  129.« proc. (ar)



Nieśmiertelne nauki towarzysza Stalina
orężem walki o dalsze wzmocnienie partii i Frontu Narodowego

T O W A R Z Y S Z E !

K ie ro w n ic tw o  naszej p a r­
t i i  —  P le n u m  K o m ite tu  
C entra lnego —  zb ie ra  się w  
c h w ili,  gdy ś w ia t c a ły  odczu­
w a  g łęboko  s tra tę  spowodo­
w a n ą  zgonem  tow arzysza  
S ta lin a , s tra tę  szczególnie
c iężką i  bolesną d la  nas —

Referat Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta 
na VIII plenarnym posiedzeniu KC PZPR w dniu 28 marca 1953 r.

Jednakże  za n im  u ksz ta fto w a  
n y  został now . trzo n  k ie ro w ­
n ic tw a  p a rty jn e g o , zan im  p a r 
t ia  została odbudow ana, zb ró j 
ne h o rd ' h it le ro w s k ie  napad­
ły  na Polskę. A k ty w  p a r ty j­
ny . w ych o w a n y  i  zah a rto w a - 

s tra te g ii, p rzec iw n ie , n y  w  d łu g o le tn ie ! w alce, prze 
e ro k i i  ró żno rodny , n likn ię ty  w ie lk ą  s iłą  id e i i

ta rn ą  w  okres ie  d ru g ie j w o j-  W ie le  n a ro d ó w  w y z w o lo - znał w ie lu  je j  p rzyw ódców , w anta  _
__ n y  św ia to w e j. D o w ió d ł, że n ych  z ja rz m a  k a p ita liz m u  na zaś n ie k tó rz y  z n ich , ja k  F e - je s t szerok i J ró żno rodny , .

de cyd u ją cym  o zw yc ię s tw ie  w  żyw a z c a łk o w ity m  uzasadn ię - liks  D zie rżyńsk i, czy J u lia n  gdyż s tra teg ia  może p rzyśp ie  n a u k i s ta lin o w sk ie ] PO“ * ”
cz ło n kó w  p a r t i i  ro b o t y  ^  woj nie cz y n n ik ie m  je s t n ie m  Józefa S ta lin a  sw ym  M a rch le w sk i — b y l i  jego  bez- szyć lu b  opóźąić ru ch . sk ie ro  f i l  i  w  te i c ię żk ie j s y tu a c ji

- i . łQ_>n ł,, cz ło w ie k  w  s łużb ie  p rz o d u ją - w ie lk im  p rzy ja c ie le m . A le  p o średn im i pom o cn ika m i i  waó go po n a jk ró ts z e j d rodze  stanąć na w ysokości zadania,
spraw ę p ro le ta r ia tu . ^  idei> zorgan izow ane p rz y ja ź ń  i  szczególne za in te re  w sp ó łb o jo w n ik a m i w  okres ie  lu b  ściągnąć go na drogę b a r -  W tę m io w ie  ko m u n iśc i ro z b il i 

z b ro jn ie  m asy p racu jące , sow anie tow arzysza  S ta lin a  d la  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i d z ie j c iężką i  bolesną, za leż- k ra ty  w ięzienne, k tó ry m i fa -

i  ko m u n is tyczn ych , b o jo w n i­
k ó w  _
P rzesta ło  b ić  w ie lk ie , p ło ­
m ie n n e  serce Józefa S ta lin a , 
g łęboko  um iło w a n e g o  przez 
nas i  p rzez w szys tk ich  p rzo ­
du ją cych  lu d z i

n ie  ty lk o  zaopatrzone w  n o - P o ls k i posiada sw o je  g łębok ie  ’ kow ej.
. ____ w oczesny sp rzę t w o je n n y , a le  h is to ryczn e  m o ty w y , z k tó ry c h
SyKerto k ie ro w a n e  ideą  w yzw o leńczą , zda jem y sobie sp raw ą  zw lasz- __w  p ra cy  tow arzysza  S ta lina  
dW i c l i c ____ i _____ i  « „ „ „ „ . . w .  r ż ą  w  r h w i l i  trelv im ip r ć  w v r .

n ie  od za le t czy 
m e j s tra te g ii” .

wnV „  I nauczyc ie la  o ica  i  ńtośtwiOT i  gorącym  u czu  
7ym S o  c l«m  p a tr io tyczn ym . Zaś u -

tw ó rcze  i '  p rom ienne*0 życie  czucia P a trio tyczne  d z ia ła ją

"ei S ą r t r ^ A M ^
¿ s r r i i  S T ^
czy ł p o konyw ać najc ięższe c ię s iw o

cza w  c h w ili,  g d y  śm ie rć  w y r ­
w a ła  z naszych szeregów u k o ­
chanego i  szczególnie b lis k ie ­
go nam  p rz y ja c ie la .

„H is to r ia  W K P (b )“ — te j w ie l­
k ie j e n c y k lo p e d ii p ro le ta ria c ­
k ie j w a lk i re w o lu c y jn e j, k ie -

b ra k ó w  sa- szyzm  c h c ia ł oddz ie lić  ich od 
na ro d u  i  s tanę li bohatersko  

, do w a lk i z najeźdźcą- W  ob ro  
Zdecydow ana, bo lszew icka, n6e niepodleg łości na rodu  od- 

zawsze w y różn ia jąca  s ię  ja s - da }0  sw ą k re w  i  życie  w ie lu
_____ nośęią m y ś li i  zasad k ry ty k a  na jlepszych  tow arzyszy, w ie r -

row a n e j przez le n in o w s k o -s ta - tow arzysza  S ta lin a  b y ła  n ie - nych  bezgran iczn ie  na rodo -
lin o w ską  aw angardę  b o jow ą  ocenioną d la  p a r t i i  pomocą w  w , Dat r i0tó w . oddanych  w ie l-

Tow arzysz  S ta lin  ju ż  od św ia tow ego p ro le ta r ia tu , p o d - p rzezw yciężan iu  całego h a la -  k im  jdea}0 m ' ko m u n izm u  b o -
m łodz ieńczych  la t  sw e j z d u - kreś lone  zosta ły  zaszczytnie s tu  fa łszyw ych  pog lądów  lu k  jo w n ik ó w  Pod m u ra m ; s to li-
m ie w a ją co  w szechstronne j d z ia  re w o lu cy jn e  w a lk i p o lsk ich  sem burg is tow sk ieh  i  pozosta ło  w  „b ro n ie  je j przed n a -  
ła lnośc i re w o lu c y jn e j in te reso  ro b o tn ik ó w  w  1905 ro k u  w  śc i op o rtu n izm u , o d ry w a n ia  j e£d £ca a Dotem y  w a lka ch  

tru d n o śc i, p ro w a a zu  n a ro a y  - f - - - *  Y " ! : ' « “ ’, ; ' w a ł się po lską  k la są  ro b o tn i-  W arszaw ie i  Lodz i. O  z b ró j-  te o r ii od p ra k ty k i re w o lu c y j-  n a rtv7a 'nck irh  w  ^a łv m  k rs iu
i  lu d  p ra c u ją c y  po d rodze  n ffń ln n lu d z l czą- O bse rw ow a ł on z n a jw n ik -  nych w a lka ch  u liczn ych  ro b o t n e j. fra k c y jn e g o  za c ie trze w ię - d Z  tys ia  daw nych  a k ty -
w yzw o le n ia  z uc isku , zabez- p ię kn ie jsze ] id e i o go lno lud  b w szym  za in te resow an iem  ro z  n ik ó w  łó d zk ich  m ó w i się w  n ia  i  graniczącego ju ż  n ie k ie - vdFtd K P P  Na w ie k i pozo-
p iecza ł zw yc ię s tw o  w  w a lce  w ó j w a lk i re w o lu c y jn e j w  te j p ra cy : „L e n in  u w a ża ł tę  d y  ze zdrada negow ania g łębo . ‘na Damr.eci narodu im io
o  re w o lu c y jn e  p rzeobrażen ia  D ow odrone  przez w ie lk ie g o  Polsce p rz e c iw k o  c a ra to w i -  w a lką  za p ie rw sze -zb ro jn e  w y  k le j.  na u ko w e j m arks is to w sko  Buczka. M arce lego
społeczne. O puśc ił nas na  z a - s ta lln a  a rm le  Wyzw oleńcze w spó lnem u w ro g o w i i  ty ra n o -  stan ien ie  ro b o tn ik ó w  w  R o - - le n in o w s k ie j a n a lizy  z ja w is k  ^  t k i  p > w h  F [ „ dera, M . , l -  
wsze g e n ia ln y  k o n ty n u a to r  1 „ „ w ó  naszem u w t  mas p ra cu ją cych  i  w szys t- Sj , ”  • społecznych i  s y tu a c ji m iądzy „  ■ ' - — „ . . w . ,  , - rie l„

m ię dzyna rodow e j

wsze g e n ia ln y  k o n ty n u a to r  i  p rZy n io s ły  w o lność naszemu 
tw ó rc a  n a u k i i  id e o lo g ii k o -  na ro d o w i, w y z w o liły  z n ie - 
m un is tyczn e j, m y ś lic ie l, k tó -  w o li { aszyzm u w szys tk ie  te 
r y  —  podobnie ja k  M a rk s , na ro d y  E u ro p y  i  A z ji,  na k tó  
Engels i  L e n in  —  o b e jm o w a ł ry c h zj em j e w s tą p ił żo łn ie rz  
sw ym  da lekos iężnym  w z ro -  ra dzie c k i, dopom og ły  in n y m  
k ie m  szerok i h o ry z o n t d w e - n a rodom  do u w o ln ie n ia  się z 
jó w  i  sięgał swą m yś lą  w  d a -  h itle ro w s k ie g o  ja rzm a . T o  
le k ą  przyszłość. Odszedł od gw ia to w o -h is to ryczn e  z w y c ię - 
nas ty ta n  m y ś li re w o lu c y jn e j, sj WOi n a jw ię ksze  zw yc ięs tw o  
n ie u g ię ty  b o jo w n ik  i  b u d ó w - w  h is to r ii ludzkośc i po W ie l-  
n ic z y  ko m u n izm u , w ie lk i p rzo  k ie j  Rewoi ucj i  P a ź d z ie rn iko - 
d o w n ik  lud zko śc i w  je j  n ie -  w g jj o tw o rz y ło  no w y  okres

k ic h  n a ro d ó w  ów czesnej R osji. 
Już  w  ro k u  1901 p isa ł:

i  • spoiecznycn i  s y tu a c ji m ito z y  -  pornoncVip] i  w ie lu

L e „ ,u  ,  S ta lin  w ysoko  cen, « «

śm ie rte ln ym  dążeniu do po­
znan ia  p ra w d y , do w yw a lcze ­
n ia  s p ra w ie d liw o śc i, do u to ­
ro w a n ia  poko le n io m  lu d z k im  
d ro g i n iepow strzym anego  
tw órczego postępu.

d z ie jó w  i  w a lk  społecznych.

S  po lską  re w o lu c y jn ą  p a r t ią  .  , dJ p, 1} j .  zawsze do  n I6 w  1 ż° ta ie rz y  n iez liczone j 
„P o d  ja rz m e m  re ż im u  c m -  robo tn iczą  S D K P Ą , m im o  że £  tycznych  a w ag , w skazań * , “ ? * '  n iezw yciężone j a rm ii 

«kiego ję czy  n ie  ty lk o  k la sa  ostro  k r y ty k o w a li ’  je j  W edy, jo ia rz y s z a  s ta li™ , p rz y jm o -  S ta lin a . Z  Jego im ie n ie m  na  
robo tn icza ... Jęczą pod znaI!,e. lukse m b u rg izm u , w a ,  , / ja k o  nIezaw o d n y  d ro -  ustach. z n iez łom na w ia rą  w
ja rzm e m  uciśn ione  w  R o s ji C en ili .Ja “  to.., ze sta ła  na gow skaz \  busolę w  sw ej p ra  Je®° zw yc ięs tw o  u m ie ra li za 
narody... I  m iądzy  In n y m i s tanow isku  ja k  na jściś le jszego cy  , ' nad  w 4 , oc„  sw ó j k ra j i.n a ró d , za n ieśm ie r
P o lacy, k tó ry c h  w ypędza się w spó łdz ia łan ia  i  ja k  n a jto liz -  p a r t i i,  nad je j bolsze te1ni* i  n iepokonana spraw ę
z  w ła sn e j o jczyzny, k tó ry c h  6ze.\ w ię z i p o lityczn e j m iędzy  w 5zacj „ < to  znaczy na(j  p rz e - ko m u n izm u  — spraw ę n ie ro z - 
na jśw ię tsze  uczucia  się zn ie - w a lką  re w o lu c y jn ą  p o lsk ich  i  kszta łcen iem  je j w  p a rtię  le n i łączną z p ra w d z iw ą  w olnością 
w aża“ ... ro sy jsk ich  ro b o tn ik ó w , ze bez n o w ^  .  ^ j ^ i e g o  ty p u . każdego narodu, z w yzw o le -

J„ofa.to n a c jo n a ll-  D z lę k I , y m  w y s jlk o m  ¿ P P  n fem  ca łe j ludzkośc i.
„ o m .  r.n - ro d a  w  . : ,y  ̂ ś c ie ś n ia ją c  sw ą  ,  *

po  w szys tk ie  czasy pam ięć 
O lb rzym ią , n iepow etow aną Józefa S ta lin a  ja k o  w y z w o li-  

s tra tę  poniosła  ca ła  m ię d z y - c ie lą  naszej o jczyzny  z po- 
na rodow a  k lasa  robo tn icza , a tw o rn e j h itle ro w s k ie j n ie - 
w ra z  z n ią  ca ła  ludzkość. Z  w o li.  N ie  zapom ni n ig d y  p o l-  
na jg łębszym  sm u tk ie m  i  bó - ska  k la sa  robo tn icza , że 
le m  p rzeżyw a w ra z  z n a ro - d z ię k i pom ocy tow arzysza  
darn i ra d z ie c k im i u tra tę  sw e- S ta lina , d z ię k i Jego m ą d re j 
go w ie lk ie
p rz y ja c ie la  _ ___  _
na ró d  p o lsk i. n im i ideam i —  sta ła  się ona

. . .  .  . p rzodu jącą  s iłą  n a rodu , k ie -
A le , odchodząc od nas, to -  ro w n jk i em  naszego państw a 

w arzysz S ta lin  p ozos taw ił po  N o w e g o  P a rt ia  nasza 
sobie potężną i  n ie śm ie rte ln ą  p rz e k a iy w a {  bądzie n ie u - 
spuścizną. Geniusz Jego  m y -  s la rm le  m as0m  p ra cu ją cym  
ŚU podn iós ł w spółczesną n a -  p ra w d ę  0  ty m , że dzią-

lito ś n ie  zw alcza ła
O d na jw cześnie jszego o k re - styczną i  opo rtu n is tyczn ą  po- 4vaM 

.  ,  •  su sw e j dz ia ła ln o śc i re w o lu -  stawę PPS. że k ie ro w a ła  się w ięź z m asam i p ra c u ją c y m i w
c y jn e j to w a rzysz  S ta lin  w ią z a ł zasadami in te rn a c jo n a liz m u , t r u d nych  w a ru n ka ch  faszv- 

P o lsk ie  m asy p racu jące  1 ja k  n a jśc iś le j p ra k ty k ę  w a lk i ^  ! to w s k ie g o  te r ro ru  raad6w
ca ły  na ró d  p o ls k i czcić będą

. otuwom egu . a i u i u  ra ,u u »  Je s t rzeczą n ieodzow ną po 
_ te o re tyczn ym i za g a d n ie n ia - ^  w . w .ieJ“  podstaw ow ycn nacy jn y Cłi,  k ry z y s ó w  gospo- zgonie tow arzysza S ta lina  u -  
m i s tra te g ii i  ta k ty k i  re w o lu -  zagadnien iach le n in o w s k ie j darczych, bezrobocia, g łodu  1 św iadom ić  ca łem u n a ro d o w i 
c j i  p ro le ta r ia c k ie j.  O b u rza ł go s tra te g ii i  ta k ty k i re w o lu c y j-  nędzy mas ro bo tn iczych  i  p o lsk iem u  ro lę  S ta lina  i  n a j-  
tę p y  dogm atyzm  ty c h  pseudo- nej. ch ło p sk ich . D z ię k i pom ocy i  doniośle jsze 'd la  naszei h is -
m a rks is tó w , k tó rz y  n łe  c h c ie li - b lis k ie  i  t ro s k li tr0Sce tow arzysza  S ta lina  —  to r i i  n a rodow e j Jego w ie k o -
zrozum ieć, że p ro le ta r ia t m o - sz “  n t ,LrPcow anie to -  K p p  m im o  ciężk ich  w a ru n -  pom ne zasług i d la  sp ra w y  n ie  
ze osiągnąć sw e cele p o lity c z -  «Stalina n o l« k im  r u -  faszystow skiego te r ro ru  podleg łości ° 0 ‘ls k i.  Jest to  k o -
n e  t v lk r *  w  ś c is łv m  n o w ia 7f l n in  w a r z ysza  a ia n n a  p o is i tm i  x u  , -------- _____________ t ___ ___________ _ . . . . . .  l i .ne ty lk o  w  śc is łym  p o w iązan iu  

w s z y s tk im i s iła m i rew o lu -
chem ro b o tn iczym  w  okresie  [ os!a 1 uczyła  sie coraz le p ie j nieczne ty m  b o rd z je j, że do lu

. . . . . __ ____________ . . . .  __ . . . .  ............... , ------  —  m ię dzyw o jennym  gdy na cze * s p ra w n ie j w ladaó  n iezaw od dzi n a iw n ych  — n ie  o ulen tu -
go w ie lk ie g o  nauczyc ie la  i  1 p rz e w id u ją c e j m yś li, d z ię k i le  tego ru c h u  stola K o m u n l-  » ym  orężem  te o r ii 1 p ra k ty k i jąoych  się w  p o lityce  Im peria
p rz y ja c ie la  nasza p a rtia , ca ły  k ie ro w a n iu  się Jego p rze w ó d - J J S S i S m o S S z f ™ ? .  styczna P a rt ia  P o lsk i. T o w a - re w o lu c y jn e j m a rks izm u  -  le -  liz m u . and w  bezm iarze u p o d -

w o l e t S S  o S e ś ^  « 5 ™  S ta lin  n ie je d n o k ro tn ie  " to lz m u  w zm acn ia ła  sw ó j le n ia  w ro g ó w  lu d u . k tó rz y
zw yc ięs tw o  ^ k u D ió  te  s«v nod  » im « ™ !  sie sp ra w a m i p o ls k i .h a r t  M o w y .  s taw a ła  na cze zd ra d z ili sw ó, naród, w y d a li
Ś w ™  k to ro w n M w e m  że za a ra m ie n ia  M ię d zyn a ro d ó w  le  po lsk io h  m as p ra cu ją cych . g0 pa pastw ę H it le ra , a  dziś
I S e n i e  S z n S ó w  n ro to l k i  ko m u n is tyczn e j, okazał O n  W »  Jedyna p a r t ia  oddana n ie  c o la ją  się przed  n a jb a r-
t o r ia t a w  w atoe Ś ś d s k t™  ca » 'h rzym ią  pom oc K P P  w  je j  bezgran iczn ie  sp raw ie  w yzw o  dz ie j p lu g a w y m  fałszem  i  
S t u  L ś ia d a  t e y d u j S r ^ ś -  b o h a te rsk ie j w a lce  za ró w n o  le n ta  p ro le ta r ia tu  ja k o  rz e - oszczerstwem , aby stać m e n f-  
ŚŚenle d la  rozw Ś fu  r e L t o S t  « "W * k ry ty k ę  je j  b łędów , ja k  « r ™ ! «  osto ja  t  p rze w o d n ik  po śa do ko m u n is tó w , w y s łu g i-  
? u T o 5 , r w r c y T r a n y m WS  g -  W łaściw a to w a rzyszo w i u c is k a . „,e  nodżegac-zom w o je n -

- - - - - - - -  • - S ta lin o w i g łęboką ana lizę  sy  -V 1 j  topojctikow,
tu a c ji i  w y n ik a ją c y c h  z n ie j narodow ości

u kę  społeczną na  w yżyn y , 
odpow iada jące  n o w e j epoce 
d z ie jo w e j —  epoce zw yc ię ­
sk ie j re w o lu c ji soc ja lis tycz ­
n e j, k tó re j w ra z  z Len in e m  
d a ł w ła śc iw y ,

re w o lu c ji p ro le -k i  w ie lk ie j »» « w w iv i j v »  w j
ta r ia c k ie j,  k tó rą  ro z p a liła  a r ty k u le  z  ro k u  1901 p isa ł 
i  k tó rą  k ie ro w a ła  p a r t ia  L e m -

k ie ru n e k  i  rozm ach.

N azyw ano  S ta lin a —L e n in e m  
dzisie jszego okresu. Ja k  L e n in  
—  b y ł o f ia rn y m , n ie u g ię tym , 
obda rzonym  n ie z w y k ły m  ta ­
le n te m  i  s ta low ą  w o lą  wo-

.... i  S ta lin a  —  p ie rw sza  b r y -  
,  , gada sz tu rm o w a  m ię d zyn a ro -'

re w o lu c y jn y  dow egG rU chu robo tn iczego  —  
z w yc ię ży ł n o w y  u s tró j społecz 
n y , k tó r y  l ik w id u je  ra z  na 
zawsze w sze lką  ty ra n ię  i  u c isk  
c z ło w ie ka  przez cz łow ieka , 
k tó r y  p ro w a d z ić  będz ie  n a ro ­
d y  do s p ra w ie d liw e j i  tw ó r ­
czej, ja sn e j i  p ro m ie n n e j p rzy

w ?ć się podżegaczom w o je n - 
ch łonów  i  n ym . p rzyg o to w yw a ć  now ą 

u ja rz m io n y c h  napaść następców  H it le ra  na

„...N iesposób 
w szys tk ich , k tó ry c h  
k tó ry c h  p rześ ladu je  samo-

w v lic z v ć  2adań d la  p a r t i i,  d la  ru c h u  ro  p.rzez P°1słęi- w  ° ^ re  nasz k ra j — do lu d z i ła tw o -
botniczego. S ta re  b łę d y  lu k -  6 e- faszyzm  sa n a cy jn y  w ie rn y c h  i  c h w ie jn y c h  do c ie -
S S S a S T i t r i  o i * :  » { » i  »  W r t  i  ż y d '

„ h  tun is tyczne  tra d y c ie , k tó re  a M e r e m .  M e r w a - - --------
w n o s ili do K P P  n ie k tó rz y  d a w  " " “ S u»  ZSR R  i  

m ie li 1« sam i 1 gd yb y  n o n -  n i P rzyw ódcy P P S -le w icy . d lu

u i /u i -  _ . . ra  w c iąż  ieszcze z a tru ty  oszu-
i m -  > « •« ?  j«« p m » « » -« .,

- t S T o K P P T S r z / ^  g - p o S / w T m T t o i  b ^ -

dzem  re w o lu c ji p ro le tą r ia c -  P ¿

in iy w u u ty  r ro » ic w « ,7 ,  u «  * • , - ,  . na. ja k  w yuzdana, ja k  bez
m ie li,  k to  Jest ic h  w sp ó ln ym  go c ią ż y ły  ró w n ie ż  na d z ia ła ł *  £  gran iczn ie  podia i  b ezw styd -
w rog iem , to  ro s y js k a  w ła d za  k je row n iczego  trz o n u  K H B  osm e g a la  na ró d  pa )M t te  w m g s  p ro p aganda
despotyczna n ie  p rz e trw a ła  KPP, b y ły  g łów ną  przeszkodą £  ™  n lS n to S e ń s tw Ś ™  u -  szm a tław ców  im p e ria lis ty c z - 
b y  Pa n u e d n e g .  d n ia -...

k ie ), g e n ia ln ym  je j  . t r a le -  i t o d ó w r a -  W szys tk ie  w y 8 itk ,  to w a rz y .  G ^ t o s z S  w ó S e s ś S ,“  “p ™  im p i r t o S c z ś y Ś h "  k tó Ś y  że-

S T w y c h o w ś w ś ip a r t i i ,  k tó -  sza k a l in a  w  c iągu  ca łe j jego  ~ J ?  aa 9 ^  M o m o t a  lu d z -
ra  dziś p ro w a d z i d a le j Jego 
dzie ło . W c ie la ł O n w  życie

— --- - - -  -  -------  - - sza o ia i in a  W c ią g u  c a ic j  ic g u  ^ .. -------------  *  ..  ,  . . . 1U |4  Iia  aic-s 'la y u iitu a t- i
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ogólnego do b ro b y tu  m a te r ia l­
nego. W ie lk ą  ideę b ra te rs tw a  
lu d ó w , o p a rtą  na rów nośc i 
ich  p ra w  i  w za je m n ym  po­
szanow aniu, Józe f S ta lin  zm ie 
n i ł  w  rzeczyw istość.

ne przez masy pracujące oraz 
histoęia własnego narodu, zw ła 
szcza zaś h is to ria  najnowsza, 
k tó re j fa k ty  ludz ie  jeszcze do­
brze pam ięta ją  i mogą ła tw ie j 
porów nać z rzeczyw istością

n v w a ln y 6 w p ły w  życia  i dz ie ła  ' “ C y jny, p ro le ta r ia c k i in te rn a -  i " ™ ?  p rz e r i, 6 to  , , ebeznie ”  driś ie fszego
K S  A t a  u  t “  c jo n a lizm . N ie  b y ła  d la ń  obo - p rzerzucanie s,e od o p o rtu n  -  czeństw o _  n a i tó eksze n ie - dnIa dz>sieJszeS°-
b m y m i r  e n o to w e  w  d z ie jro h  J«*"? ,n i«dy  » a lk a  w yz w o le ń - stycznego ka p .tu to n c tw a  do le  bezpIec7eństw0 ¡ak!e w k o  m 0 W  ciągu pó łto ra  stu lecia
n a s z p g o 'n ^ o d u 'o rz e m ía n v  re -  cza J ^ t ^ k o l w i e k  k ra ju  i  za - w ackiego a w a n tu rm e tw a . 4e p a ^ j j  ,  k ie ro w a n e - sprawa niepod!eqłości jczyste-
naszego narodu, p rze m ia n y  wsze, g d y  w a lk a  taka  w y b u -  _ . ,  , . . Drze_ n ł a ru c h o w i ro b o t-  k ra ju  s tanow iła  na r  aźn ie j-
w o lu c y jn e  i  przeobrażen ia  spo cha, a gdz¡ako lw Iak  w  Íw í ecle S u b ie k tyw n a  s trona  ru c h u  o S w k a  sza tro ska  naszego n a rodu . K a
leczne. k tó re  u w a ru n k o w a ły  — gorące sym pa tie  tow arzysza S .^ z Ś z e p ó ln ie  kom un is tyczna przecię ła  to  p ita liś d , obszarnicy, w szystkie

tego względu nas M ż e g O M e  ¡ K z e i s t m  rozw tą zu - burżuazy jne  i  drobnomieszczań
oaroz.nieaiu .. — _  . t  -------------- t  skie  st r0nn ic tw a i  g ru p y  na j-

u k s z ta łto w a n iej  i  u M d u u w n a u *»  .. obecnych S ta lin a  k ie ro w a ły  s ię  nie- .
k ic h ^ ^ w o lu c ^ in y c h  ^ra lkaŚ ih n a js p ra w ie d liw s z y c h  gran icach  zw loczn ie  ku  w alczącym  Je ś li ś d O b ie k ty w n e j'ś to c m y  li ic h to  j a c ^ ^ .  ro  b y ło  słusznym ^ 1 
1 "  to w a -  ro z w o ju  P o lsk ie j Rzeczypospo- zaś w śród  w a lczących  -.vyróz- ona c a łko w ic ie  k le ru  n ieodzow nym  k ro k ie m  w  te j n iecn ie l w y z y s k iw a ły  te g łębo-
k la so w ycn  ę L u d o w e ! szybko rosnące n ia ł n ie je d n o k ro tn ie  i  to  na iącemu d z ia ła n iu  s tra te g ii 1 sy tu a c ji. K o m u n iśc i po lscy w  ką  tro skę  lu d u  pracu jącego d la
rzysz S ta lin  pogrom ca h it le -  «  ra  now e w a .  „.s z c z y tn y m  m ie jscu  P o laków , ta k ty k i Jeśli s tra teg ia  n ie  Jest ty m  tru d n y m  i  b rzem iennym  w Iasnych  ego istycznych in te re

je j  sny  tw ó rcze  o raz auw c wa ^  . w m tv.v  rm ie n ić  c o ko lw ie k  w  w  doniosłe  w yp a d k i okresie  . . .  . . . .
r u n k i gospodarcze i  k u l tu r a l-  to  d la tego, te  cen 1 w ysoko *  p ro - t rw a li  na sw ych bo jow ych  po sńw klasow ych, dla pogłębie-
ne, ja k ic h  n ig d y  p rzed tem  zdolności, poświęcenie, zapał cesów ruchu, to  tu , w  dz iedz i ?terunkacb i  w  o rgan izac jach  n ia  w yzysku  mas ludow ych.
P o lska n ie  m ia ła  i  m ieć  n ie  b o jo w y  1 o fia rn o ść  re w o lu c y j-  nie su b ie k ty w n e j, św iadom e j m asow ych w ysu n ę li się na

aa polaki«!  kiesy KObotalę̂ ęj, 8tro©y. łaąloso- czoło walęzących maa. (ua itzy  etąg na itr , * ł

ryzm u  — ponurego wroga 
ludzkośc i, n a jb a rd z ie j w ó w ­
czas d rapieżnego od łam u  im ­
p e ria lizm u  -  wyposażonego 
w  n a jw ię ksza  m s te s n  « » ii i-  m ogłę*
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Nieśmiertelne nauki towarzysza Stalina
orężem walki o dalsze wzmocnienie partii i Frontu Narodowego

 ̂ (  Dalszy oiąg f< sir. i )

Sądne i  rzekom o „narodo- 
¡WWA", czy „n iepod leg łośc io ­
w y c h “  bu rżuazy jnych  p a r t i i po­
lity c z n y c h  operu jących  najza- 
SWrięciej frazesam i n ac jona lis ty  
¡fcsnym', n ie  s taw ia ła  i  n ie  m o­
g ła  postaw ić szczerze, rze te l­
n ie  i  konsekw entn ie  spraw y 
w a lk i o n iepodleg łość narodo­
w ą, ponieważ na każdej z tych  
p a r t i i  c iąży ła  w  sposób decydu 
ją c y  obawa, aby w  w a lce  o n ie  
podleg łość narodu n ie  u trac ić  
p rz y w ile jó w  klasowych- te j g ru ­
py , k tó re j in teresom  pa rtia  ta 
rzeczyw iście  s łużyła . D otyczy 
to  w  n iem nie jszym  s topn iu  i  ta ­
k ic h  p a rtii, ja k  PPS, k tó ra  szer 
m ow ała bez ustanku hasłem 
n iepod leg łośc i, a le  g łów ne je j 
zadanie sprowadzało się fa k ­
tyczn ie  do rozszczepienia ruchu 
robo tn iczego  w  ty m  ce lu , aby 
obron ić  burżuazję przed g roź­
bą u t ra ty  przez n ią  w p ły ­
w u  na  k lasę robo tn iczą . 
N acjona lizm  s łu ży ł partiom  bu r 
żuazy jnym  w y łą czn ie  do jedne­
go ce lu  —  do zaostrzania waś­
n i  i  n iechęc i w śród  mas pra­
cu jących  różnych  narodowości, 
do budow an ia  p rzegród po­
m iędzy narodam i uc iskanym i 
przez ka p ita ł, aby ty m  sku­
teczn ie j os łab iać so lidarność 
w szys tk ich  p ro le ta riuszy  w  ich 
w a lce  przec iw  burżuazji.

W  okresie, g d y  d z ię k i zw y- 
fcięstwu W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź 
d z ie m iko w e j ro z le c ia ły  się w  
g ruzy  m onarch ie zaborcze: Ro­
sja, A u s tr ia , P rusy —  pa rtie  
burżuazy jne  w  Polsce łączn ie  z 
PPS c z y n iły  wszystko, co ty lk o  
m og ły , aby odgrodzić klasę ro ­
bo tn iczą  w  Polsce od zw yc ię ­
sk ie j k la sy  robo tn icze j ZSRR, 
aby szkalow ać i  siać n ieufność 
do  p ie rw szego na św iec ie  pań  
s tw a ro b o tn ikó w  i  ch łopów , 
aby podjudzać m asy do udzia łu  
w  in te rw e n c ji im p e ria lis tyczn e j 
p rzec iw ko  osaczonemu ze w szy 
s tk ich  stron k ra jo w i re w o lu c ji 
p ro le ta ria ck ie j, aby w spó lnym i 
s iła m i w szys tk ich  w yzysk iw a ­
czy i  ro zb itkó w  carskiego sa- 
m ow ładztw a zdusić tę  rew o lu ­
c ję  —  w b re w  n a jżyw o tn ie jszym  
in teresom  w łasnego narodu.

Pochód P iłsudskiego na K i­
jó w  odbyw a ł się p rzy  akom ­
paniam encie dz ik iego  wrzasku, 
zwłaszcza ze s tro n y  w odz ire ­
jó w  z PPS, o rzekom ym  zagro­
żeniu n iepod leg łośc i P o lsk i n ie  
przez ko n trre w o lu c je  carskich 
genera łów , w sp ie ranych  przez 
im p e ria lis tó w  całego św iata, 
a le  w łaśn ie  przez osaczony ze 
w szys tk ich  s tron  i  bohatersko 
b ro n ią cy  sw e j w o lnośc i p ro le ­
ta r ia t ro sy jsk i.

Jest to  fa k t o czyw is ty  i  bez­
sporny. P rzypom n ijm y w ię c  w  
św ie tle  tego znamiennego fak ­
tu  postawę p a r t i i Lenina i  S ta­
lin a  w obec spraw y n iepod le ­
g łośc i Polski.

Jak ie  zasady naczelne, p ro ­
gram owe, ideolog iczne określa ­
ł y  stanow isko Lenina i  Stalina, 
a zatem i  ruchu, k tó ry m  oni 
k ie ro w a li, w  spraw ie w o lnośc i 
narodow ej? Lenin i  S ta lin  uzna 
w a li kw e s tię  narodow ą za na­
der isto tną  część ogólnego za­
gadnien ia  re w o lu c ji p ro le ta riac  
k ie j.  Po zw yc ięs tw ie  R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j tow arzysz Sta­
l in  w skazyw a ł pa rtio m  ko m u n i­
s tycznym  w  k ra ja ch  k a p ita lis ty  
cznych, że „d roga  zw ycięstw a 
re w o lu c ji na zachodzie p row a­
dzi poprzez re w o lu c y jn y  sojusz 
z  ruchem  w yzw o leńczym  k o lo ­
n i i  i  k ra jó w  za leżnych przeciw  
im p e ria lizm o w i".

D o p ro g ra m u  i  s ta tu tu  p a r­
t i i  ju ż  na d ru g im  zjeździe  
S D PR R  (w  1903 r.) w łączona 
zosta ła  ja k o  je d n a  z podsta­
w o w ych  zasad: p ra w o  każ­
dego na ro d u  do  sam ookreś la - 
n ia  swego b y tu  po litycznego, 
a  w ię c : p ra w o  każdego na ro ­
d u  do c a łk o w ite j n iepod leg ­
ło śc i pa ń s tw o w e j łu b  też do 
zw ią zku  z in n y m i na rodam i 
w e d łu g  w łasnego uznan ia  i 
w o li.  T a  p rosta, a le  jakże  
w ie lk a  i  w zn ios ła  w  sw e j tre  
ś d  zasada w y n ik a ła  z po d ­
s taw ow ych  dążeń p ro le ta r ia ­
tu ,  z jego  zasadniczej m is ji 
h is to ry c z n e j: ca łko w ite g o  w y 
Z w o len ia  cz łow ieka  z wszel­
k ic h  fo rm  przem ocy i  w yzy ­
sku. T y ikn  ą g n le ta ria t ferjjgs
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na V I I I  p lenarnym  posiedzeniu KC PZPR id  dniu  28 marca 1953
klasa  robo tn icza , ty lk o  je j 
ideo log ia , s fo rm u ło w a n a  przez 
n a jw ię kszych  p rze w o d n ikó w  
ludzkośc i —  m og ła  w łą czyć  
do swego p ro g ra m u  w a lk i o 
h o w y  u s tró j sp ra w ie d liw o śc i 
społecznej zasadę ta k  p rostą 
i  da jącą  jasne  rozw iązan ie  
p ro b le m u  narodow ego. M a rk s  
i  Engels p ie rw s i s fo rm u ło w a ­
l i  tezę: n ie  m oże być w o ln y  
naród , k tó ry  uc iska  in n e  na ­
ro d y . L e n in  i  S ta lin  ro zw in ę ­
l i  tę  tezę w  jasne  i  w ycze r­
pu ją ce  hasło  p rog ram ow e: 
p ra w o  każdego na ro d u  do  sa- 
m ookreś len ia  po litycznego. O 
tę  jasną  i  p ros tą  zasadę L e n in  
i  S ta lin  m u s ie li w  c iągu  d łu ­
g ich  la t  przed  p ie rw szą  w o j­
ną św ia tow ą  toczyć o s trą  w a l 
kę  n ie  ty lk o  z n a c jo n a lis ta ­
m i w s ze lk ie j m aści, a w ię c  z 
m ie ń sze w ika m i i  in n y m i so- 
c ja l-s z o w in is ta m i z I I  M ię ­
dzyn a ro d ó w k i, k tó rz y  b y l i  — 
ja k  p rzys ta ło  na  o p o r tu n i-  
s tów  i  re n e g a tó w  m a rks iz ­
m u  —  n ieu lecza ln ie  zarażen i 
na c jo n a lis tyczn ą  ideo log ią  
b u rżu a zy jn ą , a le  ró w n ie ż  z 
lu ksem burg izm em . L u k s e m - 
b u rg iśc i i  w sze lk iego  p o k ro ju  
sekciarze sp rz e c iw ia li się te j 
zasadzie le n in o w s k o -s ta lin o w - 
sk ie j w  k w e s tii n a ro d o w e j ze 
s tanow iska  rze ko m e j c z y s to - ' 
śc i in te m a c jo n a lis ty c z n e j. W  
rzeczyw is tośc i w u lg a ry z o w a li 
o n i i  w y p a cza li do g ru n tu  za­
sadę in te rn a c jo n a liz m u . W  
re zu lta c ie  je d n a k  zw yc ięży ło  
w  m ię d zyn a ro d o w ym  r u ­
ch u  ro b o tn ic z y m  s ta n o w isko  
L e n in a  i  S ta lin a : uzn a n ie  p ra  
w a  każdego n a ro d u  do  decy­
d o w an ia  o sw ych  spraw ach 
narodow ych . O zasadę tę  p a r­
t ia  L e n in a  f  S ta lin a  w a lczy ła  
ko n se kw e n tn ie  i  z re a lizo w a ła  
ją , oba liw szy  w ła d zę  obszar­
n ik ó w  i  b u rż u a z ji w  d a w n ym  
im p e riu m  ca rsk im , k tó re  o - 
p ie ra ło  swą „po tęgę m oca r­
s tw o w ą “  na  p o d b o ju  i  uc isku  
w ie lu  n a rodów .

L e n in o w s k o -s ta lin o w s k a  za­
sada sam ookreś len ia  na ro d o ­
w ego b y n a jm n ie j n ie  o s ła b iła  
je d n o lite j s p ó jn i k la so w e j 
p ro le ta r ia tu . N a o d w ró t, oba­
liw s z y  w ładzę  w yzysk iw a czy , 
p ro le ta r ia t pod  w odzą L e n in a  
i  S ta lin a  s tw o rz y ł na  zasadzie 
ró w n o śc i i  w za jem nego po­
szanow ania, na zasadzie w za ­
je m n e j pom ocy i  c a łk o w ite j 
w o ln o śc i w ew n ę trzn e g o  ży­
c ia  narodow ego —  b ra ­
te rską  spó jn ię  w o ln y c h  
narodóW j zo rgan izow anych  
p o lity c z n ie  w  Z w ią z k u  
S o c ja lis tyczn ych  R e p u b lik  
R adzieck ich , w  p a ń s tw ie  ta k  
z w a rty m  i  spo is tym  pod 
w zg lędem  p o lity c z n y m , spo­
łe czn ym  i  gospodarczym , ja ­
k iego  h is to r ia  ro z w o ju  p a ń ­
stw ow ego do tąd  n ie  znała. 
K tó ż  może zaprzeczyć, że 
sp ó jn ia  b ra te rs k a  na rodów  
ra d z ie ck ich  s ta n o w i s iłę  ta k  
z w a rtą  i  n iez łom ną , z ja k ą  
ró w n a ć  n ie  może się żadne 
p a ńs tw o  na św iecie.

D w adzieścia  jeden la t  za­
le d w ie  p rz e trw a ło  n ie p o d le ­
g łe  fo rm a ln ie , a fa k ty c z n ie  
coraz to  b a rd z ie j zależne od 
obcego k a p ita łu  p a ń s tw o  p o l­
sk ie  pod  rzą d a m i b u rżu a z ji, 
k tó re j coraz t r u d n ie j by ło , 
s tosu jąc rów nocześnie te r ro r  
i  oszustwo, u ja rz m ia ć  m asy 
ludow e . Św iadom ość k lasow a 
coraz b a rd z ie j p rz e n ik a ła  do 
u m ys łó w  ty c h  mas. O szuk i­
w a n ie  mas hasłem  jednośc i 
n a ro d o w e j n ie  w y trz y m y w a ło  
p ró b y  życ ia , pon iew aż b u r -  
żuazja , n iszcząc w sze lk ie  
re sz tk i swobód d em okra tycz­
nych, odgradza ła  się coraz 
b a rd z ie j od mas pa łką  p o li­
c y jn ą , coraz b e zw zg lędn ie j­
szym  reż im em  faszystow ­
s k im  i  coraz m n ie j da jącą  się 
m askow ać p o lity k ą  zdrady 
n a rodow e j. P o p ie ra ją c  H it le ra  
od c h w il i  o b jęc ia  przez niego 
w ła d zy  w  N iem czech, a w ięc 
ju ż  od ro k u  1933, rzą d  sanacyj 
n y  p rz y g o to w y w a ł c a łk o w ite  
zaprzedanie P o lsk i. K lęska
mu/atnm iS & jśm  Ma ta

k o  b ilansem , s k u tk ie m  te j po­
l i t y k i .

P odstępna napaść h it le ro w ­
ska na Z w ią ze k  R adzieck i na ­
s tą p iła  22 czerw ca 1941 ro k u  
wówczas, g d y  H it le r  zdo ła ł ju ż  
ow ładnąć  bazą w o je n n ą  ca łe j 
E u ro p y  k a p ita lis ty c z n e j. Jak 
w ie m y , w o js k o m  h it le ro w s k im  
u d a ło  siQ w  p ie rw szych  ty g o d ­
n ia ch  w o jn y  w edrzeć g łęboko 
w  z iem ię  radz iecką . T o w a ­
rzysz  S ta lin  —  n a w e t w  te j 
g roźne j d la  p a ńs tw a  radz iec­
k ie g o  s y tu a c ji —  n ie  zapom ina 
o  m ię dzyna rodow ych  i  w yzw o  
leńczych  zadaniach w ie lk ie g o  
K r a ju  Rad:

„C e le m  te j ogó lnonarodo­
w e j w o jn y  —  m ó w ił w  dn iu  
3 lip ca , w  d w a  tyg o d n ie  po 
w ta rg n ię c iu  h o rd  faszys tow ­
sk ich  —  ...jest n ie  ty lk o  usu 
n ięc ie  n iebezpieczeństwa, k tó  
re  zaw is ło  nad naszym  k r a ­
je m , a le  i  udz ie len ie  pom ocy 
w szys tk im  na rodom  E uropy , 
jęczącym  w  ja rz m ie  n iem iec 
k ie g o  faszyzm u“ .

Jakże  g łę b o k im  i  n ie z ró w n a ­
n y m  p rob ie rzem  in te rn a c jo n a ­
liz m u  s ta lin o w sk ie g o  są s łow a, 
w yp o w ie d z ia n e  w ła ś n ie  w  ta k  
t ru d n e j i  c ię żk ie j s y tu a c ji, w  
ja k ie j zna laz ło  s ię  państw o  
soc ja lis tyczne, k ie ro w a n e  przez 
tow arzysza  S ta lin a ! I le  za ra ­
zem  s ta lo w e j w o l i  i  da lek iego  
spo jrzen ia  w  przyszłość, ile  
n ie u g ię te j w ia ry  w  ostateczny 
w y n ik  w o jn y , k tó ra  się dopie­
r o  rozpoczęła!

P rz e w id u ją c  pom oc narodom  
E u ro p y  ze s tro n y  A r m i i  Ra­
d z ie ck ie j, p rzed  k tó rą  s taw ia  
ju ż  wówczas, w  p ie rw szych  
d n iach  w o jn y , w ie lk ie  h is to ­
ryczne  zadan ia  w yzw oleńcze, 
to w arzysz  S ta lin  ju ż  w  ty m  
czasie p rz y g o to w u je  w a ru n k i 
w yzw o le n ia  P o ls k i. Już  od 
p ie rw szych  m ies ięcy to w a rzysz  
S ta lin  n ie  szczędzi pom ocy w  
fo rm o w a n iu  p o lsk ich  s ił z b ro j­
n y c h  spośród P o laków , zn a jdu  
ją c y c h  się na  te re n ie  ZSRR. 
In ic ja ty w ę  tę  w y k o rz y s tu je  d la  
sw o ich  zd ra d z ie ck ich  ce lów  
k l ik a  o fic e ró w  sanacy jnych , 
k tó r y m i d y ry g u ją  a g e n tu ry  
ang losask ich  w y w ia d ó w . C h w y  
ta ją  s ię  te j pom ocy ty lk o  po 
to , a b y  zdradz ić . A rm ia  Polska  
s fo rm ow ana  w  K r a ju  Radziec­
k im  zosta je  przez k l ik ę  a n d e r- 
sowską, p rz y  w sp ó łd z ia ła n iu  
sprzym ie rzeńców  ang losask ich , 
w yp ro w a d zo n a  z ZS R R  w  m o­
m encie  n a jtru d n ie js z y m , aby 
s łużyć in te re so m  n ie  p o ls k im  
lecz obcym , im p e ria lis ty c z ­
n y m . A le  zdrada b u rż u a z y j­
n y c h  p a ch o łkó w  n ie  może zra ­
z ić  tow arzysza  S ta lin a , k tó ry  
w ie rz y  w  p o lską  k lasę  ro b o tn i 
czą, je j  u fa , na  je j p ro le ta r ia c ­
k i  p a tr io ty z m  l ic z y  n iezaw od­
n ie . Z  in ic ja ty w y  k o m u n is tó w  
p o ls k ic h  w  ZS R R  po w s ta je  
Z w ią ze k  P a tr io tó w  P o lsk ich  i  
p o d e jm u je  in ic ja ty w ę  zespole­
n ia  w szys tk ich  szczerze dem o­
k ra ty c z n y c h  s ił p o lsk ich , aby 
następn ie  na  ich  baz ie  s tw o ­
rz y ć  A rm ię  P o lską  d la  w a lk i 
ra m ię  w  ra m ię  z w yzw o leńczą  
A rm ią  Radziecką, a b y  u w o ln ić  
P o lskę  z ja rz m a  h it le ro w s k ie ­
go. Tow arzysz  S ta lin  p rzych o ­
d z i te j in ic ja ty w ie  z w szech­
s tro n n ą  i  w y d a tn ą  pomocą. 
P o w sta je  I  D y w iz ja  im . T adeu ­
sza K ośc iuszk i, k tó re j p ie rw ­
szym  b o h a te rsk im  ch rz tem  bo 
jo w y m  b y ła  b itw a  p od  Len ino .

W  p iśm ie  sk ie ro w a n ym  do 
Z w ią z k u  P a tr io tó w  P o lsk ich  w  
czerw cu 1943 ro k u  tow arzysz  
S ta lin  o zn a jm ia :

„M ożec ie  b yć  pe w n i, że 
Z w ią ze k  R adzieck i uczyn i 
w szystko , co je s t w  je g o  m o­
cy, a b y  przyśp ieszyć k lęskę  
naszego wspólnego w ro g a  — 
h it le ro w s k ic h  N iem iec, umoc 
n ić  p rzy ja źń  po lsko -ra d z ie c ­
k ą  i  w sze lk im i ś rodkam i 
p rzyczyn ić  się do odbudow a 
n ia  S ilne j i  n ie p o d le g łe j P o l­
s k i“ .

Na przes trzen i 25 la t ,  od cza 
su oba len ia  p rzez lu d  ro s y js k i 
sam ow ładztw a carskiego, to ­
w arzysz S ta lin , a n i przez ch w i
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i  n ie p rze jednaną  w rogością  
p o lsk ich  k la s  posiada jących  
do w ła d z y  ra d z ie ck ie j, n ie  po­
rzuca  m y ś li o ty m  p rzysz łym  
okresie, k ie d y  p o lsk i lu d  p ra ­
cu ją cy  sam u jm ie  w  ręce sp ra ­
w ę u łożen ia  p rzy ja zn ych  sto­
su n kó w  z lu d e m  p ra cu ją cym  
Z w ią z k u  Radzieckiego, sam — 
bez k a p ita lis tó w  i obszarn i­
k ó w  —  zabezpieczy budow ę 
s iln e j i  n iepod leg łe j Po lsk i.

Bez pom ocy Z  w  k u  R a­
dz ieckiego n a ró d  poi. . i po w y  
Zw o len iu  n ie  b y łb y  w  stan ie  
sam podźw ignąć s ię  z ru in  i  
c iężk ich  następstw  o k u p a c ji 
h it le ro w s k ie j,  zaś budow ę  s il­
n e j i  rzeczyw iśc ie  n iepod leg ­
łe j P o ls k i m og ła  na trw a łe  za­
bezpieczyć ty lk o  w ła d za  lu d o ­
w a . P a ń s tw o  ludow e , ażeby 
stać się rzeczyw iśc ie  s iln ym , 
su w e re n n ym  i  de m o kra tycz­
n ym , m u s i u s ta lić  p rzede w szy­
s tk im  no w e  s to su n k i m iędzyna 
rodow e, o pa rte  na p rz y ja ź n i, 
rów nośc i, w za je m n e j w sp ó łp ra  
c y  i  w za je m n ym  szacunku z 
k ra ja m i sąs iedn im i, przede 
w s z y s tk im  zaś oprzeć się o 
tw ie rd z ę  postępu i  w o ln o śc i —
0  Z w ią ze k  R adziecki.

P rzedw o jenna  Polska  pod fa  
szys to w sk im i rządam i bu rżu ­
a z ji n ie  m og ła  m ieć  ta k ic h  sto­
sunków . W p ro s t p rze c iw n ie  —  
n a cze lnym  celem  i  m arzen iem  
p o li ty k i m ię d zyna rodow e j po i 
skiego faszyzm u, ta k  ja k  każ­
dego rządu  burżuazy jnego , b y ­
ło  dążenie do  zaboru  i  g rab ie ­
ży  cudzych  z ie m : u k ra iń s k ic h , 
b ia ło ru s k ic h , lite w s k ic h , czes­
k ic h . D la  tego w ła śn ie  ce lu  
P iłs u d s k i o rg a n izo w a ł pochód 
na  K ijó w ,  M iń s k  i  L itw ę . D la 
tęgo  ce lu  faszyzm  p o ls k i sprzy 
m ie rz a ł s ię  z faszyzm em  h it le ­
ro w s k im  i  p a ń s tw a m i im p e ria  
lis ty c z n y m i zachodu, d la  tego 
ce lu  pom aga ł H it le ro w i w  na ­
paśc i na C zechosłowację, w ra z  
z  n im  p la n o w a ł w ie lk ą  g ra ­
bieżczą w o jn ą  p rz e c iw k o  ZSR R
1 g o tó w  b y ł w  im ię  tego  ce lu  
podpo rządkow ać P o lskę  ja k o  
p a ńs tw o  w asa lne  H it le ro w i. 
A  czyż dziś w y p ę d k i i  ro z b itk i 
e m ig ra cy jn e  p o ls k ie j b u rż u a z ji 
n ie  ż y w ią  w  sw ych ro je n ia ch  
podobnych  zam ia rów . W szak 
dem asku jące  w y rz u tk ó w  e m i­
g ra c y jn y c h  d o ku m e n ty  m ó w ią  
o  ty m  w yra źn ie . Jedna  je s t t y l ­
k o  ró żn ica ; z d ra jc y  e m ig ra c y j­
n i  n ie  mogą lic zyć  na o d g ry ­
w a n ie  ja k ie jk o lw ie k  sam odzie l 
n e j r o l i  a n i te raz, a n i w  p rz y ­
szłości —  og ra n icza ją  się do 
r o l i  p ła tn y c h  agentów  na  us łu  
gach a n g lo -a m e ryka ń sk ich  im ­
p e r ia lis tó w , g o to w i są pom a­
gać za b y le  ja k ą  o p ła tą  — w  u -  
ro jo n y m  przez n ic h  p o dbo ju  
E u ro p y  w ra z  z P o lską  przez 
n o w ą  a m erykańsko  -  h it le ro w ­
ską w y p ra w ę  k rzyżo w ą  prze­
c iw k o  ZSRR.

S iln a  i  n iepod leg ła  Polska  
L u d o w a  m u s ia ła  być  w o ln a  od 
w sz e lk ie j spuścizny bu rżu a zy j 
nego uc isku  w obec in n y c h  na­
rodow ości. „N ie  może być  w o l 
n y m  naród , k tó r y  uc iska  in n e  
n a ro d y “ . N ie  b y ło  żadne j w ą t­
p liw o ś c i co do tego, że oddz ie ­
lone  sztucznie od sw ych  k ra ­
jó w  m ac ie rzys tych  n a ro d y  u -  
k ra iń s k i, b ia ło ru s k i, l i te w s k i 
p rag n ą  z jednoczyć się ze sw ą 
m acierzą. Ju ż  w  ro k u  1939. gdy 
okaza ło  się, że P o lska  je s t bez­
s iln a  w obec na jeźdźców  h it le ­
ro w s k ic h , że zdo ła ją  o n i bez 
przeszkód zagarnąć ró w n ie ż  te  
re n y  za ch o d n io -u k ra iń sk ie  i  za 
ch o d n io -b ia ło ru sk ie , Z w ią ze k  
R adz ieck i w y s tą p ił, aby uch ro ­
n ić  te  te re n y  przed  okupac ją  
h itle ro w s k ą , aby n ie  pozw o lić  
w yko rzys ta ć  ty c h  obszarów  ja ­
k o  te re n u  w ypadow ego prze ­
c iw  ZSRR. W yzu c i z w sze lk ie ­
go sum ien ia  i  za k ła m a n i do 
cna em ig ranccy p o lity k ie rz y  
n ie je d n o k ro tn ie  p o d n o s ili i  do 
dziś dn ia  podnoszą z tego po­
w o d u  w rza sk  i  oszczercze za­
rz u ty  p rze c iw ko  ZSRR. A le  
każdy  cz ło w ie k  u czc iw y  ro zu ­
m ie , że Z w iązek  R adzieck i —  
po  h a n ie b n ym  odrzucen iu  
przez p o ls k i rząd  sanacy jny, 
zao fia ro w a n e j m u  jeszcze 
przed  napaśc ią  H it le ra
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s k i —  u c z y n ił słusznie i  m ą­
drze, w y ry w a ją c  z paszczy h it  
le ry z m u  to . co b y ł wówczas w 
s tan ie  w y rw a ć , u m o ż liw ia ­
ją c  zjednoczenie na rodom  u - 
k ra iń s k ie m u  i  b ia ło ru sk ie m u .

A b y  być  rzeczyw iśc ie  s ilną  
i  n iepod leg łą  P o lska Ludow a  
w in n a  b y ła  zostać odbudow a­
na w  now ych , s p ra w ie d liw y c h  
gran icach . U ja rz m ie n ie  przez 
P o lskę b u rż u a z y jn o  -  Obszami 
czą części z iem  u k ra iń sk ich , 
b ia ło ru s k ic h  i  l ite w s k ic h  b y ło  
e lem entem  słabości, a n ie  s iły  
P o ls k i O dzyskan ie  przez Pol 
skę L u d o w ą  p ra s ta rych  ziem  
p o lsk ich  na zachodzie — nad 
Nysą O drą  i  B a łty k ie m  —  by 
ło  w ie lk im  i  p rze ło m o w ym  
d la  ca łe j p rzysz łośc i P o lsk i, 
ca łk o w ic ie  s p ra w ie d liw y m  i  
ze wszech m ia r  s łusznym  w  
n o w e j s y tu a c ji m ię d zyna rodo ­
w e j w yd a rze n ie m  h is to rycz ­
nym .

O dbudow ę P o ls k i w  no ­
w ych, s p ra w ie d liw y c h  g ra n i­
cach, p o lsk i lu d  p ra cu ją cy , 
gospodarz naszej o jczyzn y  za 
wdzięczą to w a rzyszo w i S ta li­
n o w i i  Jego w ie lk ie j p a r t i i.  
G d yb y  n ie  g łęboka  ufność 
Z w ią z k u  R adzieckiego do po i 
sk ich  mas lu d o w ych , gdyby  
n ie  jego  w ie lk a  i  n iez łom na 
p rz y ja ź ń  d la  naszego na rodu, 
o pa rta  na w ie rze  w  nasze si­
ły  tw ó rcze , w  re w o lu cy jn o ść  
p o lsk ie j k la s y  ro b o tn icze j, w  
postępowe, szczerze de m o kra ­
tyczne uczuc ia  p o lsk ich  mas 
p ra cu ją cych  —  n ie  zd o ła lib yś  
m y  bez pom ocy i  tw a rd e j n ie  
u s tę p liw e j p o s ta w y to w a rz y ­
sza S ta lin a  i  Jego p a r t i i  p rze­
zw yciężyć opo ró w  ze s tro n y  
im p e ria lis tó w , pokonać lic z ­
nych  przeszkód i  tru d n o śc i, ja  
k ie  w y ra s ta ły  w  p ie rw szym  
okres ie  odb u d o w y naszego 
państw a  ludow ego.

N iez łom na  p rz y ja ź ń  m iędzy 
narodem  p o ls k im  i  n a rodam i 
w ie lk ie g o  Z w ią z k u  Radziec­
k ie g o  u ję ta  została w  fo rm ie  
u k ła d u  o p rz y ja ź n i, pom ocy 
w za jem ne j i  w s p ó łp ra c y  pow o 
je n n e j z dn ia  21 k w ie tn ia  1945 
ro ku .

P odp isu jąc  osobiście ten 
u k ła d  i  c h a ra k te ry z u ją c  jego  
h is to ryczn e  i  m iędzyna rodo ­
w e  znaczenie, tow a rzysz  S ta­
l in  m ó w ił:

„S to s u n k i m iędzy naszym i 
k ra ja m i o b fito w a ły , ja k  w ia  
dom o, w  c iągu o s ta tn ich  p ię  
c ln  s tu le c i w  e lem en ty  w za ­
je m n e j n ie u fn o śc i, n iechęc i i  
n ie rza d ko  o tw a rty c h  k o n f l ik  
tó w  zb ro jn ych . S tosunk i 
ta k ie  o s ła b ia ły  ob yd w a  na ­
sze k ra je  i  w zm a cn ia ły  im ­
p e r ia liz m  n ie m ie ck i.

. ..D a w n i w ła d c y  P o ls k i n ie  
c h c ie li so juszn iczych  stosun 
k ó w  ze Z w ią zk ie m  Radziec 
k im . W o le li p row adz ić  p o ll 
ty k ę  g ry  m iędzy N iem cam i 
a Z w ią zk ie m  R adzieck im . I  
n a tu ra ln ie  d o ig ra li się... Pol 
ska zosta ła  okupow ana, je j  
n iepod leg łość anu low ana...

Znaczenie n in ie jszego  u k ła  
du  polega na  ty m , że l ik w i  
d u je  on s ta rą , zgubną p o li­
ty k ę  g ry  m iędzy N iem cam i 
a Z w ią zk ie m  R adz ieck im  i  
zastępu je  ją  p o lity k a  s o ju ­
szu i  p rz y ja ź n i m iędzy Pol 
ską  a je j  w schodn im  sąsia 
dem ..."

T ow a rzyszo w i S ta lin o w i i  Je ­
go w ie lk ie j p a r t i i  naród  nasz 
zawdzięcza h is to ryczn y  i  n ie ­
z w y k le  do n io s ły  d la  P o lsk i za 
sadniczy z w ro t w  k ife runku  
p rz y ja ź n i i  p rzym ie rza  ze 
Z w ią z k ie m  R adzieck im .

,„..W spółczesna dem okra tycz  
na P o lska n ie  chce Już być  i -  
g raszka w  rękach  cudzoziem ­
ców ”  —  s tw ie rd z ił tow arzysz 
S ta lin  w  o d p ow iedz i C h u rc h il 
ło w i w  ro k u  1946.

T ro ska , serdeczna rada . szła 
chę tna  na tych m ia s to w a  po ­
moc. p rzy ja zn e  poparc ie  tow s 
rzysza S ta lin a  to w a rzyszy ło  
na ka żd ym  k ro k u  w szys tk im  
poczynan iom  w ła d z y  lu d o w e i 
w  o d b udow ie  naszego k ra ju , 
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nó w  pańs tw ow ych , w  zabez­
p ieczeniu lu dnośc i w  żyw ność 
i  na jn iezbędn ie jsze  ś ro d k i do  
p ra cy , do ż yd a . w o js k o  ludo ­
w e zosta ło  w y e kw ip o w a n e  
jeszcze w  czasie w o jn y  w  na j 
lepszy sprzęt, lu d z ie  radziec­
cy p o m aga li nam  odbudow y« 
w ać zburzone m iasta , e lek­
tro w n ie . w odociąg i, fa b ry k i.  
Nile bacząc na w łasne tru d ­
ności w  ty m  okresie , k ie d y  
w ie lk ie , o  w ie le  w iększe  od  
P o lsk i, obszary z iem i radziec­
k ie j le ża ły  w  gruzach — rząd  
rad z ie ck i śp ieszył nam  z szyb 
ką  i  w ie lo s tro n n ą  pomocą m a ­
te ria ln ą , techniczną, ka d row ą , 
pomocą w  sprzęcie. w ' m aszy­
nach, w  surow cach, w  zaspo­
k a ja n iu  n a jp iln ie js z y c h  po­
trzeb . G dy w  p ie rw szych  c h w i 
lach  po w y z w o le n iu  zagraża ł 
nam  g łód  — na rody  radz iec­
k ie  śp ieszy ły  z w ys ła n ie m  
nam  dz ies ią tkó ; r  tys ię cy  w a ­
gonów  ze zbożem i  żyw nością. 
P ie rw sze k o lo n ie  d o m kó w  f iń  
s k ich  d la  w yzw o lo n e j lecz po 
tw orn iie  zniszczonej W arsza­
wa rząd  ra d z ie ck i za o fia ro w a ł 
nam  ju ż  w  k i lk a  d n i po  w y ­
z w o le n iu  m iasta .

Pom oc ZSRR. pomoc, o k tó ­
re j okazan ie  troszczy ł s ię  bez 
us tann ie  sam to w arzysz  S ta - 
liin, b y ła  pom ocą p rz y ja ź n i, 
b y ła  pom ocą bezin teresow ną, 
podobną do  te j. ja k ą  n io s ły  
sobie w z a je m n ie  na ro d y  w  
b ra te rs k ie j ro d z in ie  re p u b lik  
radz ieck ich , gdzie  n a ro d y  s il­
n ie jsze  śp ieszyły, aby okazać 
pom oc s łabszym  w  icb  n a jb a r  
d z ie j żyw o tn y c h  potrzebach. 
B y ła  to  pom oc p ra w d z iw ie  
b ra te rska , św iadczona od ser 
ca —  zgodnie z ty m i w ie lk i­
m i i  w z n io s ły m i zasadam i 
in te rn a c jo n a liz m u  i  p ro le ­
ta r ia ck ie g o  hu m a n izm u , w  
k tó ry m  w y c h o w y w a ł n a ro d y  
rad z ie ck ie  tow a rzysz  S ta lin , 
k tó ry m i o p rom ien ione  b y ło  ca 
łe  Jego w span ia łe  życie . 
N ie z ró w n a n ym  p rzyk ła d e m  te  
go w ie lk ie g o  p ro le ta ria c k ie g o  
h u m a n izm u  i  szczególnych 
s y m p a tii tow arzysza  S ta lin a  
d la  P o ls k i 1est Jego in ic ja ty ­
w a  o fia ro w a n ia  W arszaw ie  
w ie lk ie g o  i  n a jb a rd z ie j now o­
czesnego gm achu  —  P a łacu  
K u ltu r y  i  N a u k i. In ic ja ty w ę  
pom ocy w  o d b udow ie  W arsza­
w y  p o d ją ł tow arzysz  S ta lin  
ju ż  w  ty m  okres ie , k ie d y  
w z b u rz y ł go do  g łę b i duszy 
fa k t  ba rb a rzyń sk ie g o  zniszczę 
n ia  tego m iasta . O d te j c h w i­
l i  w ie lu  lu d z i rad z ie ck ich  z 
po lecenia to w a rz y s z  S ta lin a  
śp ieszy ło  W arszaw ie  z w ie lo ­
s tro n n ą  pom ocą. A le  to w a rz y ­
sza S ta lin a  n u r to w a ła  n ie u ­
s ta n n ie  m yś l, że now a odbu­
dow ana  przez lu d  p ra c u ją c y  
s to lica  d o ls k i L u d o w e j w in n a  
b yć  w spania lsza, p ię kn ie jsza  
od poprzedn iego  m iasta . W. 
s to lic y  ra d z ie ck ie j, w  M osk­
w ie , na jw span ia lszą  b u d o w lą  
je s t n ie w ą tp liw ie  n o w y  U n i­
w e rs y te t M o sk ie w sk i —  w spa 
n fia ły  pa łac n a u k i. T o w a rzysz  
S ta lin  p ra g n ą ł w ię c  p o dz ie lić  
się z narodem  p o ls k im  n a j­
w ię k s z y m i os iągn ięc iam i w  
d z iedz in ie  b u d o w n ic tw a  m ie j­
skiego. Z  n ie c ie rp liw o ś c ią  ocz© 
k iw a ł ukończen ia  te j b u d o w li 
i  z c h w ilą , g d y  po w sta ła , za­
p ro p o n o w a ł o f ia ro w a n ie  po­
dobne j b u d o w li Polsce. Sam  
osobiście czu w a ł nad  p ro je k ­
ta m i a rc h ite k tó w  rad z ie ck ich  
i  za leca ł im  g ru n to w n e  zazna­
jo m ie n ie  się z ch a ra k te re m  
p o ls k ie j a rc h ite k tu ry , a b y  d a r 
n a ro d ó w  ra d z ieck ich  d la  W a r 
sza w y  łą c z y ł w  sobie n o w o ­
czesne zdobycze b u d o w n ic tw a  
ze s w o is tym i, n a ro d o w ym i ce­
cham i p o ls k ie j s z tu k i a rc h i­
te k to n iczn e j.

Tow arzysz  S talfin w ysoko  
c e n ił w a rto śc i na ro d o w e  w  
tw órczośc i k u ltu ra ln e j.  Jakże 
g łęboka i  p iękna  je s t Jego 
m yś l, w y rażona  w  ro zm o w ie  z 
de legacja  fiń ską :

„Lu d z ie  radzieccy uważają, 
że każdy naród —  w ie lk i czy 
m a ły  —  ma sw oje specyficz­
ne cechy I  osob liw ośc i, k tó ­
rych  n ie  posiadają inne  na­
rody . C echy te  stanow ią 
w k ła d  każdego narodu do 
w spó lne j skarbn icy k u ltu ry  
św ia tow e j, uzupe łn ia jąc I  
wzbogacając Ją".

( M m  « a  *fcv U
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Nieśmiertelne nauki towarzysza Stalina
orężem walki o dalsze wzmocnienie partii i Frontu Narodowego

(D a lszy  c iąg  ze s tr .  3 )

I le ż  wzniosłego p ro le ta riac ­
k iego  hum anizmu, k tó ry  tak  
w y b itn ie  cechował życie , w a l­
ką  i  m y ś li S ta lina, ile  w yrazu  
zna jdu je  w  te j w yp o w ie d z i kon 
sekw entny, g łębok i in te rn a c jo ­
na lizm  tow arzysza S ta lina l

T ym  g łębokim , re w o lu c y j­
nym  sta linow sk im  in te rnac jona ­
lizm em  szczególnie przepojone 
je s t Jego osta tn ie  —  k ró tk ie , 
a le  jakże  w ie lk ie , h istoryczne, 
doniosłe  —  przem ów ienie na 
X IX  T jeździe KPZR 14 pażdzier 
n ik a  ubieg łego roku. I le  rewo 
lu c y jn e j treści, ja k iż  potężny 
ogó lnośw ia tow y program  dzia­
ła n ia  zaw iera w  sobie to  osta­
tn ie  p rzem ów ienie towarzysza 
S ta lina ! P artie  robotn icze i  k o ­
m un istyczne całego św iata 
o trzym a ły  w  tym  przem ów ie­
n iu  w ie lką , jasną, niezastąpioną 
w y tyczn ą  k ie ru n ko w ą  d la  swej 
dalszej pracy.

Tow arzysz S ta lin  p rzy jm ow a ł 
po raz osta tn i udz ia ł w  obra­
dach h istorycznego X IX  Zjazdu 
KPZR, oddz ia ływ a ł na obrady 
tego Zjazdu sw ym  m istrzow skim  
k ie row n ic tw em , otaczał Zjazd 
swą osobistą troską, nadał mu 
k ie ru n e k  swą epokow ą pracą 
„Ekonom iczne prob lem y socja­
lizm u  w ZSRR". Pod przewodem 
S ta lina  X IX  Z jazd n a k re ś lił pro 
gram  prze jścia  do wyższego 
etapu budow n ic tw a  —  do bu 
dow n ic tw a  kom unizm u.

N a X IX  Z jeździe  tow arzysz 
M a lenkow  w  następujący spo­
sób scharakte ryzow a ł znacze­
n ie  prac teore tycznych  Stalina:

„O d k ry c ie  przez towarzysza 
S talina podstawowego prawu 
ekonomicznego współczesnego 
kap ita lizm u  i  podstawowego 
praw a ekonomicznego socja­
lizm u zadaje druzgocący cios 
w szystk im  apologetom  ka p ita ­
lizm u. Te podstawowe prawa 
ekonom iczne św iadczą o tym , 
że podczas gdy w  społeczeń­
stw ie  ka p ita lis tyczn ym  czło­
w ie k  podporządkow any Jest 
bezlitosnem u praw u osiągania 
m aksym alnego zysku, w  im ię  
czego skazuje się ludz i na 
n iew ym ow ne c ie rp ien ia , nędzę, 
bezrobocie i  k rw aw e  w o jny , 
to  w  społeczeństw ie soc ja lis ty  
cznym  cała p rodukc ja  podpo­
rządkowana jes t cz ło w ie ko w i 
z jego  rosnącym i nieustannie 
potrzebam i. N a tym  polega 
decydująca przewaga nowego, 
wyższego n iż  kap ita lizm  ustro ­
ju  społecznego —  kom u­
nizm u..."

.„..O grom ne znaczenie teore 
tycznych  prac towarzysza Sta­
lin a  — m ó w ił następnie tow a­
rzysz M a lenkow  — polega na 
tym , że ostrzegają one przed 
ślizganiem  się po pow ierzchn i, 
sięgają do g łęb i z jaw isk , do 
samej is to ty  procesów rozw o­
ju  społeczeństwa, uczą do­
strzegać w zarodku te zja^ 
w lska, k tó re  będą okreś la ły  
b ieg  w ydarzeń, co daje moż 
ność m arksistow skiego przew i 
dyw an ia.

N auka M arksa — Engelsa— 
Lenina daje naszej p a rt ii n ie­
zw yciężoną siłę, um iejętność 
to row an ia  now ych dróg w  h is­
to r i i ,  pozw a la  jasno  w idz ieć 
ce l naszego stałego posuwania

ą naprzód, pozwala szybciej 
ł  trw a le j odnosić i  umacniać 
zw ycięstw o. Idee len inow sko- 
s ta linow sk ie  o św ie tla ją  ja« 
nym  św iatłem  re w o lu cy jn e j 
te o r ii zadania 1 persDektywy 
w a lk i mas ludow ych w szyst­
k ic h  k ra jó w  p rzec iw ko im p e ­
ria lizm o w i, o pokó j, demokra­
c ję  i  soc ja lizm ".

Tow arzysze!

ś m ie rć  Józefa S ta lin a  poru 
szyła  do g łęb i najszersze m a­
sy lu d u  pracu jącego w  Polsce 
1 na c a łym  św iecie . L u d  p raeu 
ją c y  odczu ł całą n ie w y p o w ie ­
d z ian ie  w ie lk ą  w agę te j chw i 
l i .  Jego spo jrzen ia , uczucia, 
nadzieje, oczek iw an ia  zwraca 
ją  s ię  dziś ku  p a r t i i  — jako  
te j po tężne j i  n iepokonane j w 
s k a li ś w ia to w e j i  na rodow e j si 
I t  k tó rą  tw o rz y li,  k tó rą  w y  
d h o w yw a li i  k s z ta łto w a li cale 
sw e życ ie  L e n in  i  S ta lin .

D la  w szys tk ich  p a r t i i  robo t 
n iczych  1 kom u n is tyczn ych  -*■

Dalszy ciąg referatu Przewodniczącego KC PZPR 
B O L E S Ł A WA  B I E R U T A

na V I I I  plenarnym  posiedzeniu KC PZPR m dniu 28 marca 1953 r.
t l i ,  n a s tą p ił okres jeszcze b a r -  —  k ie ro w n iczą  s iłę  państw a ra  
dz ie j odpow iedz ia lny  n iż  do - dzieckiego. Na Z w ią ze k  R a- 
tąd : okres p racy  i  w a lk i bez dz ieck i i  jego  p a rt ię  zw rócone 
tow arzysza S ta lin a , bez Jego są dziś oczy lu d u  p racującego 
czu jnych , g łębok ich , m ądrych , całego św ia ta . B ie rzm y prze to  
p rze w id u ją cych  wskazań, rad, za w zó r w  sw e j p racy  K o m u ­
na uk , bez Jego gen ia lnych  o - n is tyczną  P a rt ię  Z w ią zku  R e- 
cen i  a n a liz  sy tu a cy jn ych , dz ieckiego — n iez łom ną  i  w y -  
bez ty c h  zadz iw ia jąco  jasnych  p róbow aną  aw angardę  m iędzy 
zawsze w n iosków , ja k ie  z narodow ego p ro le ta r ia tu , p a r­
ty c h  ocen i  a n a liz  w y p ro w a - t ię  m ężnych, zaha rtow anych  
dzał. re w o lu c jo n is tó w , dośw iadczo-

W ie lk a  p a rtia  L e n in a  -  S ta - ną  w  b o ju  i  n a jle p ie j w ła d a ją - 
l in a , K om un is tyczna  P a rt ia  cą orężem  n a u k i M arksa , E n - 
Z w ią z k u  R adzieckiego —  je s t gelsa, L e n in a  i  S ta lina , p a rtię  
spadkob ie rczyn ią  n ie ś m ie rte i- budow n iczych  kom un izm u , par 
nego dzie ła , k tó re  p o zos taw ił t ię  w sp ó łb o jo w n ikó w  w ie lk ie -  
nam  no  sobie tow arzysz  S ta - go S ta lina , p a rtię  n ieustraszo- 
l in .  W szyscy w ie m y, że k ie -  n ych  obrońców  poko ju , czo łc- 
ro w n ic tw o  te j p a r t i i  s p ra w u ją  w ą  i  n a js iln ie jszą  b rygadę  w  
n a jw ie rn ie js i uczn iow ie  L e n i-  ś w ia to w e j w a lce  o p o kó j, de- 
na, n a jle p s i i  n a jb liż s i w spó ł m o k ra c ję  i  soc ja lizm , 
b o jo w n ic y  S ta lin a . W ie m y  L e n in  i  S ta lin  na jw iększe  
w ięc, że dz ie ło  w ie lk ie g o  S ta - w y s i łk i  swego życ ia  w k ła d a li 
l in a  zn a jd u je  się w  pew nych  w  ksz ta łto w a n ie  i  w ych o w a - 
i  n iezaw odnych rękach . n ie  Pa r t i i  p ro le ta r ia c k ie j ta k ie

M a sy  p racu jące  w  Polsce o -  w łaśn ie  ty p u  — p a r t i i  zw a r 
czeku ją  ró w n ie ż  od naszej p a r 1 spo jone j w e w n ę trzn ie  ze- 
t i i .  że n ie  zaniedba te j spoi- lazną  dyscyp liną , o p a rte j na 
ścizny, że n ie  zaw iedzie  n ig d y  na jg łębsze j ideow ości,- zn a jo - 
te j w ie lk ie j sp ra w y, k tó re j s łu  moś.cl. P.ra w  ro z w o ju  społeczne 
ż y ł tow arzysz  S ta lin  -  s p ra - go i  św iadom ości w ie lla c h  ce­

ló w  ideo log icznych  p ro le ta n a -wy_ w a lk i o  c a łk o w ite  w yzw o  
le n ie  cz łow ieka . D la tego  też TU' 
m u s im y  u czyn ić  wszystko, na 
co nas stać, aby być  godny­
m i tego zau fan ia , z ja k im

K ie ro w n ic y  K o m u n is tyczn e j 
P a r t i i  Z w ią z k u  Radzieckiego 
—  to  n a jle p s i i  n a jw ie rn ie js i 

zw ra ca ją  się k u  nam  m asy nczn iow ie  L e n in a  i  S ta lin a  to  
p ra cu ją ce  naszego narodu. le n inow sko  -  s ta linow ska  k a -
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. ,  • . , ow y ' ?rzJ ®w a! aV*c m ęstw a, o fia rnośc i, p rzezorno-
m S m a r ta iz -  ro2w ag l, w ra z  z p ,m i k rocz
, ,  . L̂ m 'a■ k o rzys ta ją c  m y  na p rzód pod sztandarem
bezpośrednio z tro s k k w e j p o - w a lk l „  szczęśliw9 , p ro m le n .  
m ocy i  op iek i, z g łębok ich  p rzysz!„ ić  „a le j ludzkośc i, 
rad  i  na u k  tow arzysza  S ta li-  pod  sztandarem  w ie lk ic h  id e i 
na -  je s t zdać sobie jasno  j  nau It S ta lina , 
spraw ę z zadań, ja k ie  na k ła
da na nas, na k lasę  ro b o tn i-  Tow arzysz  S ta lin  m ó w ił o 
czą i  m asy p racn iące  nasze- p a r t i i  nad tru m n ą  L e n in a : 
go k ra ju  n o w y  o d pow iedz ia l­
n y  okres d z ie jo w y . Zadan ie  
nasze —  ja k  to  k ró tk o  s fo rm u  
ło w a ł tow arzysz  M ao  Tse- 
tu n g  —  polega na tym . b y  bó l 
p rzeksz ta łc ić  w  siłę . N a jg łę b ­
sze uczucia  i  m y ś li w ie lo m ilio  
now ych  mas lu d u  pracu jącego 
łączą się dziś, s iln ie j n iż  k ie ­
d y k o lw ie k  z m yś la m i i  uczu­
c ia m i p a r t i i,  ja k o  swego k ie ­
ro w n ik a  i  p rze w o d n ika  w  pra 
cy i  walce. Z adan ie  nasze po­
lega na tym , a b y  te  uczucia 
przekszta łcać w  czyn, w  s iłę  
potężną i  n iepokonaną.

A  cóż jest niezawodną ręko j 
m ią  w zro s tu  te j s iły?

N iezaw odną rę k o jm ią  je s t 
postępow anie, praca, w a lka  w

„N ie  m a n ic  ch lubn le jsze - 
go ponad m iano  członka  p a r­
t i i ,  k tó re j za łożycie lem  1 
k ie ro w n ik ie m  je s t tow arzysz 
L e n in . N ie  każdem u je s t da ­
ne być cz łonk iem  ta k ie j 
p a r t i i,  n ie  każdem u je s t da­
ne znieść tru dnośc i 1 burze 
zw iązane z p rzynależnością  
do ta k ie j p a r t i i.  S ynow ie  k ia  
sy robo tn icze j, synow ie  nę ­
dzy  i  w a lk i,  synow ie  n le s iy - 
chanych  c ie rp ień  i  b o h a te r­
sk ich  w y s iłk ó w  —  oto k to  
przede w szys tk im  po w in ie n  
być  cz łonk iem  ta k ie j p a r­
t i i. . .“ .

T ow arzysz S ta lin  w zyw a ł,
m yś l w skazań i  n a u k  to w a rz y  abT -.wysoko dz ie rżyć w ie lk ie  
sza S ta lina , n ieustanne p rz y -  m ,ano cz łonka  p a r t i i i  s trzec 
s w a ja fiie  sobie i  zg łęb ian ie  ^e**° czystości...“ .

S S S H s ?  ssSSPSS
Tow arzysz  S ta lin  w ra z  z L e  m n ie j żyw e  i  p rom ie n n e  — 

n in e m  w y p ra c o w a li w ie lk i i  weźm y, towarzysze, za w y tycz  
ja s n y  p ro g ra m  b u d o w n ic tw a  n ą  sw e j p ra cy  nad  dalszym  
now ego życia , w ła sn ym  p rz y -  ksz ta łto w a rlie m  naszej p a rt ii,  
k ładem  i  p rzyk ła d e m  p a r t i i,  ja k o  p a r t i i  le n in o w sko  -  s ta li-  
k tó rą  tw o rz y li i  w y c h o w a li, new skiego  tv p u . nad  w zm oc- 
pokaza li nam . ja k  budow ać no  ń ie n ie m  je j  s iły  j  spoistości, 
w y  u s tró j soc ja lis tyczny , n ie  ja k o  p a r t i i na jlepszych  synów  
zważając na trudności i  prze- p o ls k ie j k la s y  robo tn icze j, p a r-  
szkody, p o ko n yw u ją c  opór i  t i i  n a jo fia rn ie js z y c h  b d io w n i-  
p rze c iw d z ia ła n ie  w ro g ó w  w e - k ó w  w  służb ie  narodu, p a r t i i  
w n ę trzn ych  i  zew nę trznych  godne j w ie lk ie g o  m iana spad- 
K ie ru jm y  się w ięc ty m  p rz y -  kob ie rcó w  id e i i  na u k  L en ina  
k ła d e m  i  re a liz u jm y  w y t rw a -  i  S ta lina .

św ięcen iem  z ca łą  energ ią , na sta, , t  k  p a rtią , 1a-

S  s
t w a ^ n o w bu ? o w ? IC"  Cia L e n in  i  S ta lin?  Potrzeba do 

'  'YCI!>ga)n7  tego jeszcze d u to , bardzo dużo 
,d?  - na3'  w y s iłk ó w . Potrzeba do tego 

cz^nrueiszego u d z ia łu  w  przede w szys tk im , aby p a rtia  
te j b u d o w ie  w ie lo m ilio n o w e  oczyszczała się od lu d z i c h w ie j 
m asy pracu jące , ca ły  nasz n a - nych , ideo log iczn ie  obcych, aby 
ród . W zm a cn ia jm y  , m e u s ta n - nIe  wpuszcza!a do Bwych sze- 
n ie  nasze szeregi F ro n tu  N a ro - ów  ( ilIs t ró w , k a rIe ro w I.

n P T fS  Wv , ^  • ° .prZySp,eSZe aaów, lu d z i p rzypadkow ych , 
m e tego b u d o w n ic tw a  -  n a j-  n ie o k rr f lo n y c h , zara *onych  na 
lepszej rę k o jm i w zrostu  s ił na ro w a m , drobnom ies7cza4sk)_ 

odu. w zros tu  s ił obozu poko- m , m lPszczuch6w p0, i t ycz. 
1U na ca łym  św iecie. n ych , a b y  prt>wadzlta  n iep rze -

T ow arzysz S ta lin  pozostaw ił jednaną w a lk ę  z e lem entam i 
po sobie na jw iększe  i  n ie z w y - opo rtu n is tyczn ym i. a n ty p a r ty j-  
ciężone dz ie ło  swego życia : n y m l za rów no w e  w łasnych  
Zw iązek  S oc ja lis tycznych  Re- szeregach, ja k  i w  szeregach 
p u b lik  R adzieck ich , pozos taw ił k la sy  ro b o tn icze j. Trzeba, abyś 
n a js iln ie jszą  I  n a jb a rd z ie j za- ip y  ja k  n a jc z u jn ie j s trzeg li

T ow arzysz S ta lin  w skazy­
w a ł, aby strzec ja k  oka w  g ło ­
w ie  jedności p a r t i i:

„W  zacię tych w a lka ch  par 
t ia  nasza w y k u ta  jedność 
i  zw artość sw ych szeregów. 
D z ię k i jedności i  zw artośc i 
osiągnęła zw ycięstw o nad 
w ro g a m i k la sy  ro b o tn icze j“ .

P a rtia , k tó ra  w zię ła  na sie­
b ie  na jw iększe  zadanie re w o ­
lu cy jn e , ja k ie  zna ły  dzie je  
lu d z k ie  —  zadanie zbudow an ia  
nowego społeczeństwa, w o ln e ­
go od w yzysk iw a czy  i  ty ra ­
nów , n ie  m og łaby w y p e łn ić  te  
go zadania n ie  o p ie ra jąc  się 
na  je d n o lite j,  w y k u te j z je d ­
n e j b ry ły ,  zw a rte j, p rzepo jo ­
n e j jedną  w o lą  o rgan izac ji, na 
o rg a n iza c ji _ m ono lic ie , zdo l­
n e j do odparc ia  każdego ja w ­
nego czy sk ry tego  a ta ku  w ro ­
gów  k lasow ych .

„...N am  w  naszych w a­
ru n ka ch , w a ru n ka ch  otocze­
n ia  kap ita lis tycznego , po­
trzebna  je s t naw et n ie  ty lk o  
je d n o lita , n ie  ty lk o  zw arta , 
a le  p ra w d z iw ie  s ta low a p a r­
tia . zdo lna  w y trzym a ć  na ­
c isk  w ro g ó w  p ro le ta r ia tu , 
zdo lna  poprow adzić  ro b o tn i­
k ó w  do decydu jące j w a lk i“  
—  uczy ł tow arzysz  S ta lin .

Bez je d n o lite j o rgan izac ji, 
bez jasnego p rog ram u i  n ie u ­
g ię te j ta k ty k i,  bez żelaznej 
d y s c y p lin y  p a r t ia  p ro le ta r ia tu  
n ie  b y ła b y  w  s tan ie  złam ać za 
c iek łego  opo ru  w yzysk iw a czy  i  
p rzebudow ać społeczeństwa k ia  
sowego w  społeczeństwo socja 
lis tyczne . C hodzi n ie  o „ś le p ą “ 
lecz o św iadom ą dyscyp linę , o 
ścis łe  przestrzegan ie  uch w a ł 
p a r t i i  z c h w ilą  g d y  zos ta ły  po 
w z ię te  po w ycze rpan iu  d ysku ­
s ji.  „T y lk o  św iadom a dyscyp li 
na  może być rzeczyw iście  że­
lazną d y s cyp lin ą “ .

A le  jedność w o li 1 żelazna 
d yscyp lina  n ie  w yk lu cza  w y ­
m ia n y  pog lądów , k r y t y k i  b łę ­
d ó w  w  p ra cy  p a r t i i.  W  p a r t i i 
naszej zb y t słaba je s t jeszcze 
k ry ty k a  naszych b ra k ó w  i  n ie  
dom agań, niedostateczna jes t 
jeszcze tro ska  o  czystość ideo­
log iczną, zb y t m a ło  je s t tw ó r ­
czych d y s k u s ji ideolog icznych, 
k tó re  s p rz y ja ją  n ie w ą tp liw ie  
a k tyw n o śc i życ ia  i  p ra cy  p a r­
ty jn e j.  T u  i  ów dzie  d a je  się na 
w e t zauważyć lekcew ażący sto 
sunek części a k ty w u  do te o r ii, 
n iedocen ian ie  je j znaczenia 
d la  ru ch u , chociaż ogólne tę tn o  
p ra c y  ideo log iczne j się w zm a­
ga. T ow arzysz S ta lin  w skazy­
w a ł, że:

„...te o ria  może się stać o lb rzy  
m ią  s iłą  ru c h u  robotn iczego 
je ż e li k s z ta łtu je  s ię  w  n ie ­
ro ze rw a ln ym  zw iązku  z re ­
w o lu c y jn ą  p ra k ty k ą , gdyż 
ona i  ty lk o  ona może dopo­
m óc p ra k ty c e  do z rozum ie­
n ia  n ie  ty lk o  tego, ja k  i  w  ja  
k im  k ie ru n k u , odbyw a  się 
ru c h  k las w  teraźnie jszości, 
lecz ró w n ie ż  tego ja k  i  w  ja ­
k im  k ie ru n k u  m usi się oh od 
byw ać w  n a jb liższe j p rz y ­
szłości...“ .

N ie  można o rien tow ać się 
p ra w id ło w o  ró w n ie ż  w  codzien 
nych  zadaniach i  po trze­
bach gospodarczych, n ie  moż­
na k ie ro w a ć  p ra w id ło w o  
sko m p lik o w a n y m i zagadnie­
n ia m i p ro d u k c ji, o b ro tu  
tow arow ego, p rob lem am i spój 
n i gospodarczej m iędzy w sią 
i  m iastem , sp raw am i p lano ­
w a n ia . budże tu  itp ., bez n ie ­
zbędnego poziom u w iedzy  eko 
nom iczne j. N ie  można p ra w id  
Iow o  w spółuczestn iczyć w  bu 
d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym  
bez o w ładn ięc ia  teorfą  m a rk -
s izm u -lę n fn iz .n u ......... P ra k tyka
sta je  się ślepą, je że li n ie  
ośw ie tla  sobie d rog i rew o lu  
cy jn ą  te o rią ”  — m ó w ił to w a ­
rzysz S ta lin . A  zatem  niezbę<" 
n y m  w a ru n k ie m  w zros tu  s iły  
p a r t i i je s t b a rd z ie j jeszcze 
energiczne, b a rd z ie j g łębokie  
p rzysw a ja n ie  sobie nauk to ­
w arzysza S ta lina , a k ty w n ie j-
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ty k ó w , ka d r p a r ty jn y c h  i  każ 
dego poszczególnego członka  
p a r t i i  nad ow ładn ięc iem , n au ­
ką  m arks izm  u - le n in izm u .
Trzeba w  ty m  ce lu  zaftorga-' 
n izow ać m e tody  naszej pracy, 
zw iązać ściś le j k ie ro w n ic tw o  
pracą propagandow ą z zada­
n ia m i szko len ia  ideolog iczne­
go. A k ty w  p a r ty jn y  i  p rzodu ­
ją c y  ro b o tn icy  p ragną  poznać 
b liż e j życie i  prace to w a rz y ­
sza Staliina, pow sta ją  z w ła s ­
ne j in ic ja ty w y  a k ty w is tó w  i  
b e zp a rty jn ych  ro b o tn ik ó w , z 
in ic ja ty w y  naszej m łodzieży 
kó łka  d la  s tu d io w a n ia  życ io ­
rysu  tow arzysza S ta lina , waż­
n ie jszych  i ego dz ie ł. P o w in ­
n iśm y pom óc ja k  na jw szech­
s tro n n ie j, p o d trzym ać i  roz­
szerzać tę  in ic ja ty w ę .

„P a r t ia  n ie  m og łaby  
ta k  szybko  w yrosnąć i  
okrzepnąć — m ó w ił to w a ­
rzysz  S ta lin  n  1920 ro k u  — 
gd yb y  treść po lityczn a  je j  
mocy... gd yb y  je j  hasła n ie  
p o ry w a ły  mas ro bo tn iczych  
1 n ie  p ch a ły  naprzód ruchu  
rew o lucy jnego*’ .

A b y  p a rt ia  nasza m og ła  
rosnąć i  k rzepnąć m u s im y  n ie  
us tann ie  podnosić poziom  i  
treść naszej p racy  p o lityczn e j 
w śród  mas. N ie  można tego 
osiągnąć bez n ieustannego pod 
noszenia sw e i w iedzy, sw ych 
k w a li f ik a c j i  p o litycznych , 
bez u lepszenia szko len ia  
ideologicznego k a d r  p a r ty j­
nych. bez pog łęb ian ia  sw ych 
s tu d ió w  teore tycznych . A b y  
hasła p a r t i i  p o ry w a ły  m asy i  
w zm aga ły  ich ak tyw n o ść  spo 
łeczną trzeba aby cz łonkow ie  
p a r t i i  p o g łę b ia li i  zac ieśn ia li 
w ięź z m asam i p ra c u ją c y m i, 
a b y  s ta ra n n ie  a n a liz o w a li 
p ra k tyczne  dośw iadczenie ich 
p racy , w a ru n k i ich  życia , aby 
p rz y s łu c h iw a li się ich  u w a ­
gom  I  w ypow iedz iom , a b y  n ie  
t łu m i l i  ich  k r y ty k i,  — na od­
w ró t, a b y  p o budza li je  do 
k ry ty c z n e j oceny p ra cy  posz­
czególnych o rganów  p a r ty j­
nych  i  pańs tw ow ych , aby u -  
cząc m asy, uczyOi się rów n ież  
od mas i  w ie rz y li w  ich  s iły  
tw órcze.

Zac ieśn ian ie  w ię z i z masa­
m i —  to  na jw ażn ie jsza  rę k o j­
m ia  n ieustannego ' w zros tu  s i­
ły  p a r t i i.

T ow arzysz S ta lin  ostrzegał: 
„M iż n a  uznać ja k o  zasa­

dę, że dopók i bo lszew icy 
u trz y m u ją  zw iązek z szero­
k im i m asam i lu d o w y m i, d® 
p o ty  będą n iezw yciężen i.
I  o d w ro tn ie , w ys ta rczy , by 
bo lszew icy o d e rw a li się od 
mas i  u t ra c il i zw iązek z 
n im i, w ys ta rczy , b y  p o k ry ­
l i  się rdzą  b iu ro k ra ty z m u , 
a stracą  w sze lką  s iłę  i  s ta ­
ną  s ię  zerem “ .

A b y  dz ia łać  zgodnie z tą  
zasadą cz łonkow ie  p a r t i i m u ­
szą ulepszać n ieus tann ie  m e­
to d y  sw e j codziennej w sp ó ł­
p racy  z b e z p a rty jn y m i, z a k ty  
w e m  o rg a n iza c ji m asowych, 
F ro n tu  N arodowego, zw iąz­
k ó w  zaw odow ych, o rgan iza ­
c j i  m łodz ieżow ych i  kob ie ­
cych, sp ó łdz ie in i p ro d u k c y j­
nych  i  zaopa trzen iow o-zby to - 
w ych  itd .

P a rt ia  nasza i  p o lsk i ruch 
ro b o tn iczy  maić' za sobą d łu ­
g i i  b o h a te rsk i okres p racy 
podz iem ne j. W  ciągu d ług ich  
la t  w a lk i z sam ow ładztw em , 
od czasów „W ie lk ie g o  P ro le ­
ta r ia tu “ . w a lk i z faszyzm em  w  
okres ie  m ię d zyw o je n n ym , w a l 
kg z najeźdźca h it le ro w s k im  
w  najc ięższym  okresie  okupa­
c j i  — p a rtia  u m ia ła  docierać 
do mas. w iązać się z klasą 
robo tn iczą , z re w o lu c y jn y m  
ch łopstw em , z p rzodu jącym i 
1 dźm i in te lig e n c ji pracującej 
P a rtia  nasza um ia ła  w  n a j­
tru d n ie jszych  okresach dzie­
jó w  na rodu  m o b ilizo w a ć i 
p ro w a d z ić  m ężn ie  do w a lk i
m m i B p * tgbotot-

czej i  ch łops tw a  pracującego, 
krocząc na ic h  czele, w ła sn y­
m i p ie rs ia m i a k ty w u  p a r ty j­
nego odp ie ra ją c  ciosy i  a ta k i 
rozw ścieczonych w rogów  lu ­
du. W łaśn ie  w  n ie ro ze rw a l­
n e j w ię z i z re w o lu c y jn y m i 
o d dz ia łam i k la sy  ro bo tn icze j 
w  n iez liczonych  w a lka ch  
s tra jk o w y c h  p rze c iw ko  k a p i­
ta lis to m , w  bun tach  i  pow sta 
n ia ch  ch łopsk ich  p rzec iw ko  
obszarn ikom , w  oddzia łach 
p a rtyza n ck ich  p rze c iw ko  oku  
p a n to w i h it le ro w sk ie m u , a 
następnie, po zdobyciu  w ła ­
dzy, w  w a lka ch  z reakc ją  i 
k o n trre w o lu c ją  an ty lu d o w ą , 
w  w a lka ch  z bandam i i  zd ra ­
dz ie ck im i a g en tu ram i m ik o -  
ła jc z y k ó w  i  doboszyńskich, 
w uerenow ców , endeków,
w incw cńw  itp . itp . — rósł 
a u to ry te t i  h a rt,  rosła  s ława 
bo jow a i  uznan ie  d la  p a r t i i 
w śród  mas pracu jących .

Dziś, gdy w ładza  je s t ju ż  
na zawsze w  rękach  lu d u , 
gdy w ró g  k lasow y został 
zdruzgo tany  i  k r y je  się w  no­
ra ch , z k tó ry c h  u s iłu je  pod­
gryzać s k ryc ie  naszą w ie lk ą  
budow ę, podstępną dyw e rs ją , 
ła jd a c k im  szkodn ic tw em , sta­
ra ją c  się uszczuplić w ie ko ­
pom ny w y s iłe k  naszego na­
rod u  — z m ie n iły  się do g ru n ­
tu  zadania i  m etody naszej 
p ra cy  p a r ty jn e j. K lasa  ro b o t­
n icza i  w ra z  z n ią  nasza p a r­
t ia  s ta ły  się p rzodu jącą  t i łą  
narodu, budu jącego now e ży­
cie, zm ien ia jącego się w  na ­
ró d  w ie lk i,  w o ln y , tw ó rczy , 
zjednoczony i  n iepokonany. 
Dziś n a jw yższym  zadaniem  
naszej p a r t i i  je s t spoić n ie ro ­
ze rw a ln ą  w ięz ią  w ie lo m ilio ­
now e m asy p racu jące  nasze­
go na rodu  z w ie lk ą  w yzw o ­
leńczą ideą i  m is ją  h is to rycz ­
ną p ro le ta r ia tu , k tó re j p rzo­
d o w n ik a m i, w y ra z ic ie la m i, 
cho rążym i b y l i  n a jw ię k s i ge­
niusze ludzkośc i, uznan i przez 
ca łą  postępową ludzkość — 
b o jo w n ic y  je j  prom iennego 
Ju tra  —  L e n in  i  S ta lin . Dziś 
n a jw yższym  zadaniem  naszej 
p a r t i i  je s t zespalać się n ie ­
ro ze rw a ln ą  w ięz ią  z narodem  
w  w a lce  o urzeczyw is tn ien ie  
dz ie ła , n a u k  i  id e i s ta lin o w ­
sk ich  w  Polsce L u d o w e j. 
U rze czyw is tn iać  te  idee m o­
żem y ty lk o  przez w zm ocn ie ­
n ie  naszego w y s iłk u  ogólno­
narodow ego w  w a lce  o uprze­
m ys ło w ie n ie  P o lsk i, o spo tę - ■ 
gow an ie  w zros tu  je j s ił w y ­
tw ó rczych , o dalszą p rzebu ­
dow ę gospodarczą naszego 
k ra ju , o  podn ies ien ie  te j gos­
p o d a rk i na na jw yższy  poziom  
nowoczesnej te c h n ik i, o socja 
lis tyczn ą  przebudow ę w s i — 
w ła ś n ie  w  ty m  celu. aby w  
ja k  n a jw ię ksze j m ierze" za­
spoka jać m a te ria ln e  1 k u ltu ­
ra ln e  po trzeby  społeczeństwa, 
zabezpieczyć n ie p rze rw a n y  
w z ro s t d o b ro b y tu  i  k u ltu r y  
n a rodu . Jest to  n a jis to tn ie jsza  
treść i  sens naszego ogólno­
narodow ego hasła w a lk i o po­
k ó j i  P lan  6 - le tn i. Podstaw o­
w y m  zadaniem  p a r t i i w  c h w ł 
l i  obecnej je s t w zm acn iać i  
rozszerzać F ro n t N a rodow y 
— w ie lo m ilio n o w y , potężny, 
tw ó rczy , n ie ro z e rw a ln y  i  n ie ­
p okonany  f r o n t  p a tr io tó w , 
w iążących  sw ó j osobisty los, 
ro zw ó j i  przyszłość z rozw o­
je m  i  przyszłością  narodu, o- 
fia rn y c h  i  ze w szys tk ich  s ił 
p ragnących p racow ać nad po­
m nażan iem  s ił i  bogactw  na­
szej o jczyzny.

P a rt ia  naszą — ja k o  w y ­
próbow ana w  w alce a w a n g a f 
da p ro le ta ria cka , czerp ie  swe 
s iły  w ew n ę trzn e  z ja k  n a jśc i­
ś le jsze j w ię z i z m asam i p ra ­
cu ją cym i — z narodem . Po­
g łęb iać i  w zm acniać swe s iły  
może ona ty lk o  przez n a j­
ostrzejszą w a lk ę  codzienną 1 
w y trw a łą  z ty m i w s zys tk im i 
b ra ka m i i  u s te rka m i w  p racy, 
k tó re  osłab ia ją  je j  w ięź z na­
rodem , a w ięc przez n ieustan­
ną w a lkę  z b iu ro k ra ty z ­
mem, b ie rnośc ią , d y g n ita r -  
stwem , filis te rs tw e m , bez­
dusznością, ku m o te rs tw em , 
p ija ń s tw e m  —  ze spuściz­
ną n a w y k ó w  bu rżu a zy jn ych
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(D a ls z y  c iąg  ze s ir .  U)

i  d robnom ieszczańsk ich . K to  
n ie  m a s ity  i  w y trw a ło ś c i, b y  
w y z b y ć  się ty c h  n a ro w ó w  n ie  
z a s łu g u je  na  to , a b y  b yć  w  
szeregach a w a n g a rd y , w  sze­
regach n a jo f ia rn ie js z y c h  bo­
jo w n ik ó w  p ro le ta r ia tu  i  n ie ­
z łom nych , bezg ran iczn ie  od ­
danych  służb ie n a ro d o w i pa­
tr io tó w . S łab i i  b ie rn i, c h w ie j­
n i  i  n ija c y  lu d z ie  są p rzćszko  
dą  w  m arszu  b o jo w y m , w  a - 
w a n g a rd z ie  cho rążych  id e i 
s ta lin o w s k ic h . N a ic h  m ie jsce  
p rz y jd ą  do p a r t i i  p rzo d u ją cy , 
o f ia rn i,  lu d z ie  p rośc i, a le  szcze 
rze  p ra g n ą cy  zw yc ię s tw a  w  
c a ły m  św iee ie  id e i p o k o ju , de 
m o k ra c ji i  so c ja lizm u : ro b o t­
n ic y  z fa b ry k , k o p a lń  i  w a r ­
sz ta tów . ch łop i b u d u ją c y  no ­
w e  życ ie  i  k u ltu rę  w s i p o l­
s k ie j, in ż y n ie ro w ie  i  n o w a to ­
rzy . p rz o d o w n ic y  n o w e j tech ­
n ik i,  nauczyc ie le , p isarze , p rzed  
s ta w ic ie le  in te lig e n c ji tw ó r ­
cze j, p ragnący  s łużyć  lu d o w i 
p ra cu ją ce m u  i  dźw igać  w z w y ż  
je g o  w iedzę, je g o  k u ltu rę ,  
jego  z d ro w ie  i  p ię kn ą  p rz y ­
szłość jego  dz iec i. W śród  ty c h  
p rzo d u ją cych , o f ia rn y c h  i  p ro  
6 tych  lu d z i p a r t ia  m a  o lb rz y ­
m ie  re z e rw y  d la  sw ego w z ro ­
s tu , z n ich  fo rm u je m y  now e 
zastępy cz ło n kó w  i  a k ty w i­
s tó w  p a r ty jn y c h . W ie lk ie  o -  
s iągn ięc ia  naszego b u d o w n ic ­
tw a  i  g łębok ie  p rocesy  re w o ­
lu c j i  k u ltu ra ln e j w  m ieśc ie  i  
na w s i p rzynoszą  coraz w ię k  
szy rozm ach  p ra c y  tw ó rc z e j, 
w y z w a la ją c  og rom  u zd o ln ie ń  
1 ta le n tó w  tk w ią c y c h  w  m il io  
n o w ych  masach m łodz ieży, 
k o b ie t i  m ężczyzn, ca łego n a ­
szego n a ro d u , n a ro d u  k tó ry  
chce b yć  i  k tó ry  bez w ą tp ie ­
n ia  będz ie  je d n ą  z p rz o d u ją ­
cych  s ił lud zko śc i w a lczące j 
o  w yzw o le n ie , o  p o k ó j i  po ­
stęp. W  ty c h  w ie lk ic h  p rz e ­
obrażen iach  lu d u  p ra cu ją ce ­
go, w  rosnące j a k ty w n o ś c i spo 
łeczne j, p rzo d u ją cych  ro b o tn i 
kó w , ch łopów , in te lig e n c ji,  
m ło d z ie ży  i  k o b ie t m ieszczą 
się n ie w ycze rp a n e  re z e rw y  
w z ro s tu  p a r t i i,  p rz y p ły w u  do 
n ie j d z ie s ią tkó w  ty s ię c y  o f ia r  
n ych , gorąco i  szczerze odda­
n ych  ideom  i  d z ie łu  S ta lin a  
n o w ych  a k ty w is tó w  p a r ty j ­
n ych .

D la  p a r t i i  naszej n a jw ię kszą  
id e ą  p rze w o d n ią  w  obecnym  
ok re s ie  naszego b u d o w n ic tw a  
so c ja lis tycznego  w in n y  być 
p ło m ie n n e  s ło w a  S ta lin a , zw ró  
cone do  b u d o w n iczych  soc ja ­
lis tyczn e g o  p rz e m y s łu  w  ro k u  
1931:

„...D o k o n u je m y  dz ie ła , 
k tó re  w  raz ie  pow odzen ia  
po ru szy  z posad c a ły  ś w ia t 
i w y z w o li ca łą  k lasę  ro b o tn i 
czą. A  co  je s t po trzebne , b y  
osiągnąć to  p  »wodzenie? L ik  
wtidacja naszego zacofan ia, 
ro z w in ię c ie  w ysok iego , b o l­
szew ick iego  tem pa  b u d o w ­
n ic tw a . M u s im y  posuw ać 
s ię  nap rzód  ta k , a b y  k lasa  
ro b o tn icza  całego ś w ia ta  pa 
trz a c  n a  nas m o g ła  p o w ie ­
dz ieć: o to  m ó j czo ło w y  o d ­
d z ia ł, o to  m o ja  b rygada  
sz tu rm o w a , o to  m o ja  w ła ­
dza robo tn icza , o to  m o ja  o j­
czyzna .........Czy p o w in n iś m y
ziścić n a dz ie je  k la s y  ro b o t­
n icze j całego ś w ia ta , czy  po 
w in n iś m y  w y p e łn ić  nasze 
zobow iązan ia  w obec n ie j?  
T a k  jes t, p o w in n iś m y , je ż e li 
n ie  chcem y o k ry ć  s ię  na 
zawsze hańbą".

P o lsk ie  m asy p ra cu ją ce  do ­
k o n u ją  dz iś  sw ym  o fia rn y m  
w y s iłk ie m  podobnego w  sw e j 
is to c ie  dz ie ła  — b u d u ją  socja 
l iz m . W in n iś m y  pó jść  do mas 
z ty m  sam ym  p ło m ie n n y m  
w e z w a n ie m  s ta lin o w s k im  i  
n ie w ą tp liw ie  z n a jd z ie m y  w  na 
ro d z ie  naszym  z ro zu m ie n ie  i  
popa rc ie . A le  z n a jd z ie m y  to  
p o p a rc ie  ty m  ła tw ie j,  im  szyb 
c ie j p a r t ia  nasza zdoła w zm óc 
n ić  sw e w łasne  szereigi, im  
g łę b ie j c a ły  nasz a k ty w  p a r ty j 
n y  zacieśn i codzienną w ię ź  z 
m a sa m i b e z p a rty jn y m i, im  
b liż e j,  a k ty w n ie j,  z ro zu m ia łe j 
w y ja ś n ia ć  będz ie  b e z p a r ty j­
n y m  a k ty w is to m  i  p rzo d o w n i 
ko m , a poprzez n ich  ca łem u 
lu d o w i p ra cu ją ce m u  sens na ­
szej p o lity k i,  cele i  zasady po 
l i t y k i  naszej p a r t i i  i  rz ą d u  lu  
dowego.

Dalszy ciąg referatu Przewodniczącego KC PZPR 
B O L E S Ł A W A  B I E R U T A

na V I I I  p lenarnym  posiedzenia KC PZPR iu  dniu  28 m arca 1953 r.
M u s im y  w zm o cn ić  i  po d ­

n ieść na  w yższy  poz iom  naszą 
pracę  p o lity c z n ą  w ś ró d  mas, 
naszą p racę  p ropag a n d o w ą  i  
a g ita c y jn ą . M u s im y  u sp ra w ­
n ić  nasze k ie ro w n ic tw o , naszą 
pom oc i  op iekę  n ad  k a d ra m i 
gospodarczym i, p a ń s tw o w ym i, 
k u ltu ra ln y m i,  n ad  p rz o d o w n i­
k a m i p ra cy , n ad  uczącą się i  
p ra cu ją cą  m łodzieżą.

M u s im y  sk ie ro w a ć  na w ła ­
śc iw e  to r y  w y s iłe k  tw ó rc z y  
m as p ra cu ją cych , o rgan izo ­
w ać, ro z w ija ć , podnosić  w c ią ż  
w y ż e j w sp ó łza w o d n ic tw o  so­
c ja lis tyczn e , ja k o  w ie lk ą  spra 
w ę , p rz y  pom ocy k tó re j m asy 
w y ra ż a ją  sw e uczucia , sw ó j 
s tosunek  d o  b u d o w y  now ego 
życ ia . T ow arzysz S ta lin  u czy ł:

„ . ..w sp ó łza w o d n ic tw o  je s t 
K O M U N IS T Y C Z N A  M E T O ­
D Ą  B U D O W N IC T W A  SO ­
C J A L IZ M U , na  g ru n c ie  m a k ­
s y m a ln e j A K T Y W N O Ś C I m i­
lio n o w y c h  m as p racu jących ... 
w s p ó łza w o d n ic tw o  je s t T Ą  
D Ź W IG N IĄ , za  k tó re j pom ocą 
k la sa  ro b o tn icza  dokonać m a 
p rz e w ro tu  w  c a ły m  gospo­
da rczym  i  k u ltu ra ln y m  ż y ­
c iu  k ra ju  ną  bazie  s o c ja liz ­
m u...

...W spó łzaw odn ic tw a  so c ja ­
lis tyczn e g o  n ie  m ożna i  ra k  to  
w a ć  ja k o  s p ra w y  k a n c e la ry j­
n e j. W sp ó łza w o d n ic tw o  soc ja  
lis tyczn e  je s t w y ra ze m  rze ­
czow e j re w o lu c y jn e j S A M O ­
K R Y T Y K I  mas, o p ie ra ją c e j 
s ię  o  tw ó rczą  IN IC J A T Y W Ę  
m ilio n ó w  lu d z i p ra cy . K a żd y , 
k to  k rę p u je  św ia d o m ie  czy 
n ie św ia d o m ie  tę  s a m o k ry ty ­
k ę  i  tw ó rc z ą  in ic ja ty w ę  mas, 
w in ie n  być od rzu co n y  precz 
z  d ro g i, ja k o  ham u lec  w  n a ­
szej w ie lk ie j s p ra w ie ” - .

T o w a rzysz  S ta lin  z leca ł p a r ­
t i i  n ie u b ła g a n ą  w a lk ę  z n ie ­
bezp ieczeństw em  b iu ro k ra ty z ­
m u , k tó r y  p a ra liż u je  ene rg ię  
m as, „u trz y m u je  w  bezruchu  
ko lo sa ln e  re ze rw y , u k ry te  w  
ło n ie  naszego u s tro ju , w  ło n ie  
k la s y  ro b o tn ic z e j i  ch ło p s tw a , 
n ie  pozw a la  w y k o rz y s ta ć  ty c h  
re z e rw  w  w a lce  z naszym i 
w ro g a m i k la so w ym i...” .

W a lczm y  p rze to  z b iu ro k ra ­
tyzm e m , k tó r y  n a k ła d a  pę ta  na 
in ic ja ty w ę  m as, na  ic h  e n tu ­
z jazm  p ra cy . C zyń m y  w szys t­
ko , ażeby ro z w ija ć  nasze b u ­
d o w n ic tw o  gospodarcze, w zm ac 
n ia ją c  w y d a jn o ś ć  p ra cy , m o b i­
l iz u ją c  m asy do  w y k o n y w a n ia  
zadań p ro d u k c y jn y c h , p o b u ­
dza jąc  w s p ó łz a w o d n ic tw o  so­
c ja lis tyczn e , n a d a ją c  ja k  n a j­
szerszy rozm ach  tw ó rc z e j ener 
g i i  lu d u  p racu jącego . A b y  w y ­
ko n a ć  dobrze  te  zadan ia  w in ­
n iś m y  p rzede  w s z y s tk im  po d ­
nos ić  n ie u s ta n n ie  poz iom  n a ­
szych  k a d r  p a r ty jn y c h , w zm ac 
n ia ć  n ie u s ta n n ie  a k tyw n o ść  
każdego cz ło n ka  p a r t i i ,  tro sz ­
czyć się le p ie j,  fenerg iczn ie j, 
w s z e ch s tro n n ie j n iż  d o ty c h ­
czas o w z ro s t lu d z i, to  znaczy 
o  w z ro s t ic h  w ie d zy , ic h  za in ­
te resow ań  teo re tyczn ych , o 
w z ro s t ic h  u zd o ln ie ń  o rg a n iza ­
c y jn y c h . N ie  m ożna tego  osiąg 
nąć bez pog łę b ie n ia  życ ia  w e - 
w n ę trz n o  -  p a rty jn e g o , a k ty w ­
nośc i p o lity c z n e j k a d r ,  bez n ie  
ustannego p o g łę b ia n ia  i  ro z w i­
ja n ia  zasad d e m o k ra c ji w e ­
w n ą trz p a r ty jn e j,  bez n ie u s ta n  
nego ro z w ija n ia  k r y t y k i  i  sa­
m o k ry ty k i w e w n ą trz p a r ty jn e j. 
Jest to  n ie z m ie rn ie  w ażne  za­
d a n ie  w szys tk ich  o rg a n ó w  i  in  
s ta n c ji p a r ty jn y c h , a le  szcze­
g ó ln ie  w ażne je s t to  d la  in ­
s ta n c ji te re n o w y c h  —  m ie j­
s k ic h , p o w ia to w y c h , g m in ­
n ych , d la  z a k ła d o w ych  i  w ie j­
s k ic h  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h . 
N a ty c h  w ła ś n ie  szczeblach na 
szych o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  
dz ia ła ln o ść  in s ta n c ji i  k a d r  
p a r ty jn y c h  w ym a g a  g ru n to w ­
nego p rze g lą d u  i  s ta łe j pom o­
cy  ze s tro n y  in s ta n c ji w o je ­
w ó d z k ic h  i  c e n tra ln y c h . N a le ­
ży b a rd z ie j ene rg iczn ie  i  ra d y ­
k a ln ie  w a lczyć  z n a s tro ja m i 
zg n iłego  lib e ra liz m u  w  in s ta n ­
c ja c h  te re n o w y c h  w obec s łabo 
s tek  i  m ieszczańsk ich  n a ło ­
gów , w obec k u m o te rs k ic h

s iu c h t i  p rz e ja w ó w  ro zk ła d u  
w ś ró d  n ie k tó ry c h , rz a d k o  kon  
tro lo w a n y c h  c z ło n k ó w  a na­
w e t g ru p e k  p a r ty jn y c h . Bez 
na jo s trze jsze j i  n ieub łagane j 
w a lk i z t y m i o b ja w a m i n ie  zdo 
ła m y  osiągnąć n iezbędnych  w y  
n ik ó w  w  p ra c y  nad  podn ies ie ­
n ie m  poz iom u i  w zm ocn ien iem  
naszych o rg a n iz a c ji p a r ty j ­
n ych , bez na jo s trze jsze j i  n ie­
u b ła g a n e j w a lk i z tłu m ie n ie m  
przez w y ra d z a ją c y c h  sdę f i l i ­
s tró w  i  d y g n ita rz y  k r y t y k i  i  sa 
m o k ry ty k i —  g łó w n e g o  oręża 
p a r t i i  w  d z ie d z in ie  w ych o w a ­
n ia  k a d r  i  podnoszenia pozio­
m u  £ch p ra c y  —■ n ie  posun ie ­
m y  s ię  a n i o k ro k  naprzód . M u  
s im y  w ię c  u b o jo w ić  o rgan iza­
c je  p a rty jn e  i  przede wszyst­
k im  w zm o cn ić  k o n tro lę  w y k o ­
n a n ia  u c h w a ł i  d y re k ty w  k ie ­
ro w n ic tw a .

T o w a rzysz  S ta lin  uczy ł, że 
na leży  n ie u s ta n n ie  w a lczyć  za­
ró w n o  z n a s tro ja m i samo­
ch w a ls tw a , zarozum ia łośc i, u -  
p a ja n ia  się sukcesam i, u syp ia ­
n ia  czu jnośc i, ja k  z p a n ik a r-  
s tw e m  i  z lę k ie m  p rzed  t ru d ­
no śc ia m i S am ochw a ls tw o , za­
rozum ia łość , n a s tro je  b e z tro ­
sk i ro zb ra ja ją  p a rtię  i  demobi- 
l iz u ją  je j  szeregi.

„...N ie  na leży uspoka jać par­
t i i  —  m ó w ił tow a rzysz  S ta lin
—  lecz trzeba  ro z w ija ć  w  n ie j 
czu jność, n ie  n a le ży  je j  usy­
p iać , lecz trzeba  u trz y m y w a ć  
ją  w  s tan ie  p o g o to w ia  bo jow e 
go, n ie  na leży  je j  rozbra jać, 
lecz trzeba  ją  u zb ra ja ć , n ie  de- 
m o b ilizow ać, iecz u trzym yw a ć  
ją  w  s tan ie  m o b iliz a c ji w  celu 
u rz e c z y w is tn ie n ia  d ru g ie j p ię ­
c io la tk i“ .

M am y. w ie le  p rz y k ła d ó w  z 
codziennego żvc ia , i le  szkody 
p rzynoszą  n a m  n a s tro je  demo 
b i l iz a c j i  w  d z iedz in ie  zadań 
gospodarczych , w  w y k o n y w a ­
n iu  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h , ile  
z ła  w y rzą d za  b e z tro sk ie  sam o- 
u sp o ko je n ie  i  z w le k a n ie  z w y ­
ko n a n ie m  zadań na  koniec 
m iesiąca, czy  o kresu  p lanow e­
go. N ie m n ie jsze  z ło  w yrządza ­
ją  ta k ie  n a s tro je  ró w n ie ż  w  
p ra c y  p o lity c z n e j. P a m ię ta jm y  
p rz e to  o pow yższych  p rzestro ­
gach to w arzysza  S ta lin a .

T a k ie  są, w  k ró tk ic h  sło­
w ach , nasze zadan ia  w  dziedzi 
n ie  u s p ra w n ie n ia  i  w zm ocn ie ­
n ia  p ra c y  p a r ty jn e j i  w ięz i 
p a r t i i  z  m asam i p ra c u ją c y m i
—  zgodn ie  ze w s k a za n ia m i i  
n a u k ą  to w arzyszą  S ta lin a .

U ta le n to w a n y  uczeń L en ina  
i  w ie rn y  w s p ó łb o jo w n ik  S ta­
lin a  —  to w a rzysz  M a le n ko w  
m ó w ił n a d  tru m n ą  naszego 
w ie lk ie g o  nau czyc ie la  i  wo­
dza:

„N a sz  ś w ię ty  obow iązek 
po leg ;. na  ty m , b y  ch ro n ić  i 
w zm a cn ia ć  n a jw ię k s z ą  zdo­
b ycz  n a ro d ó w  — obóz poko­
ju ,  d e m o k ra c ji i  soc ja lizm u, 
zacieśn iać w ię z y  p rz y ja ź n i 
i  s o lid a rn o śc i m ię d zy  naro­
d a m i k ra jó w  obozu dem okra 
tycznego“ .

T w ó rcą , b u d o w n iczym , cho­
rą ż y m  obozu p o k o ju , demo­
k r a c j i  i  so c ia liz m u  —  te j n a j­
w ię ksze j zdobyczy n a ro d ó w  w  
n o w y m  okres ie , zapoczątkow a 
n y m  przez h is to ry c z n o  -  św ia­
to w e  z w yc ię s tw o  n a ro d ó w  ra ­
dz ie ck ich  w  d ru g ie j w o jn ie  
ś w ia to w e j, b y ł tow a rzysz  Sta­
l in .  N ie u s ta n n ie  pog łęb iać i  
w zm acn iać  p rz y ja ź ń , spójn ię , 
so lida rność  m ię d zy  narodam i 
k ra jó w  obozu p o k o ju , demo­
k r a c j i  i  so c ja liz m u  —  to  zna­
czy k o n ty n u o w a ć  d z ie ło  Józe­
fa  S ta lin a , n a jw ię kszą  zdobycz 
e p o k i s ta lin o w s k ie j,  to  znaczy 
w y p e łn ia ć  g odn ie  Jego testa­
m en t. N a naszej p a r t i i  leży 
szczególny obow iązek  uśw iada 
m ia n ia  m asom  p ra c u ją c y m  i  
ca łem u  n a ro d o w i po lsk iem u 
w ie lk ie j don ios łośc i h is to rycz ­
n e j tego zadan ia  d la  ca łe j przy 
szłości naszego k ra ju .

N a jp o tę żn ie jszą  s iłą  obozu 
p o k o ju , d e m o k ra c ji i  so­
c ja liz m u  je s t w ie lk i Z w ią ­
zek R a d z ie ck i —  n ie rw - 
sze n a  św iee ie  państw o

zw yc ięsk iego  p ro le ta r ia tu  b u ­
dow ane, tw o rzone , k ie ro w a n e  
w  c ią g u  35 la t  p rzez L e n in a  
i  S ta lin a . P a ń s tw o  to  w y w a l­
czone, ch ron ione , u m iło w a n e  
przez 200 m ilio n ó w  lu d z i ra ­
d z ie ck ich  —  je s t ic h  n a jw ię k ­
szą dum ą i  zdobyczą. A le  je s t 
ono  ta kże  dum ą i  zdobyczą 
k la s y  ro b o tn icze j całego św ia ­
ta , je s t n iew zruszoną  os to ją  
w o lnośc i, ś w ia tłe m  rozprasza­
ją c y m  m ro k i sta rego życ ia , o - 
g n is k ie m  nadzie i w szys tk ich  
c ie rp ią c y c h  n iedo lę  lu d z i, o - 
żyw czym  ź ró d łe m  n ie w y c z e r­
p a n ych  s ił tw ó rczych , p ro ­
m ie n n y m  sym bo lem  n o w e j e- 
p o k i d z ie jó w  lu d z k ic h  —  epo­
k i  s o c ja lis tyczn e j —  s ta lin o w ­
s k ie j. W ie lk i Z w ią z e k  Radziec 
k i  —  to  n a js iln ie js z a , n ieza­
w odna. n iez łom na , n iep o ko n a ­
na s ta lin o w s k a  tw ie rd z a  św ia  
tow ego  obozu p o k o ju , dem o­
k ra c j i  i  soc ja lizm u . W o kó ł 
Z w ią z k u  R adzieck iego  sku ­
p ia ją  się dziś i  sku p ia ć  się 
będą coraz m o cn ie j uczuc ia  
lu d u  p racu jącego  w szys tk ich  
k ra jó w , w szys tko , co  je s t w  
lu d zko śc i dz is ie jsze j p rzo d u ­
ją c e  i  postępowe, sku p ia  się 
m łodość odradza jącego się 
ś w ia ta  i  n iezw a lczona w o la  
z w yc ię s tw a  w p o jo n a  w  serca 
lu d z k ie  p rzez S ta lin a .

W o k ó ł Z w ią z k u  R adz ieck ie ­
go sk u p ia ją  się w y zw o lo n e  z 
n ie w o li k a p ita liz m u  i  w o ln e  
dziś k ra je  d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j, sku p ia  się n a jw ię k s z y  l i ­
czebnie na ca łym  św iee ie  w y ­
z w o lo n y  nó ró d  c h iń s k i, sku ­
p ia ją  się w a lczące  o swą w o l­
ność n a ro d y  A z j i  i  u ja rz m io ­
ne jeszcze przez im p e r ia liz m  
n a ro d y  k o lo n ii i  k ra jó w  za­
le żn ych , s k u p ia ją  się m asy 
p ra cu ją ce  ze w s z y s tk ic h  k ra ­
jó w  k a p ita lis tyczn ych , m o­
b ilizow ane  i  p row adzone 
do w a lk i przez p a r t ie  k o m u ­
n is tyczn e  m im o  te r ro ru  i 
p rześ ladow ań . T en  w ie lk i i  z 
k a ż d y m  d n ie m  po tę żn ie ją cy  
obóz p o ko ju , d e m o k ra c ji 1 so­
c ja liz m u , k tó re m u  p rzew odz i 
Z w ią z e k  R ad z ie ck i —  to  now a 
s iła  d z ie jo w a , ja k ie j ludzkość  
n ig d y  p rze d te m  n ie  m ia ła  w  
ta k ie j s k a li i  m ocy. N acze lnym  
dz iś  zadan iem  tego św ia tow ego  
obozu je s t u trw a le n ie  p o k o ju  
m ię d zy  n a rodam i.

G d y  d z ię k i z w y c ię s tw u  A r ­
m i i  R a d z ie ck ie j ludzkość  u w o l 
n iła  s ię  od p o n u re j z m o ry  fa  
szyzm u, za rysow a ło  s ię  n ie b a ­
w em  n o w e  n iebezp ieczeństw o 
a g re s ji, n o w e  n iebezp ieczeń­
s tw o  k rw a w e j w o jn y  ze s tro ­
n y  krw io że rcze g o  i  zach łanne 
go im p e r ia liz m u  a m e ry k a ń ­
skiego. W ówczas u trw a le n ie  
p o k o ju  s ta ło  się g łó w n y m  sta 
l in o w s k im  za w o ła n ie m  i  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  p ro g ra m e m  
w a lk i.  T o w a rzysz  S ta lin  b y ł 
zawsze n a jb a rd z ie j ko n sekw en  
tn y m  i  n ie z ło m n y m  b o jo w n i­
k ie m  o p o k ó j —  o  t r w a ły  po 
k ó j m ię d zy  na ro d a m i.

W  w ie lo n a ro d o w y m  pa ń ­
s tw ie  ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w , 
w  p a ń s tw ie , k tó re g o  tw ó rc a ­
m i b y l i  L e n in  i  S ta lin , w  po 
tę żn ym  Z w ią z k u  S o c ja lis tycz ­
n ych  R e p u b lik  R adz ie ck ich  — 
p o k ó j zosta ł u trw a lo n y  na w ie  
k i  w ra z  z ostateczną l ik w id a ­
c ją  w y z y s k u  cz ło w ie ka  przez 
cz ło w ie ka . W  w ie lk ie j b ra te r ­
s k ie j ro d z in ie  n a ro d ó w  ra ­
dz ie ck ich  z a tr iu m fo w a ły  na 
zawsze p rz y ja ź ń , pom oc w za ­
je m n a , rów ność, i  o f ia rn a , pe ł 
na radośc i i  na jgorę tszego za 
p a lu , w sp ó łp ra ca  w szys tk ich  
n a ro d ó w  —  w ie lk ic h  i  m a łych  
—  nad pom nażan iem  w sp ó ln e  
go dob ra  gospodarczego i  k u l 
tu ra ln e g o . T w ó rc z y  w y s iłe k  
każdego cz ło w ie ka  je s t w  te j 
w ie lk ie j ro d z in ie  b ra tn ic h  na 
ro d ó w  n ieocen ionym  w k ła d e m  
w  _ ogólną ska rb n icę  w ie lk ic h  
osiągn ięć h is to ryczn ych  ka ż ­
dego n a ro d u , a zarazem  j  ca łe j 
p o s tępow e j lud zko śc i —  tw ó r  
czym  w k ła d e m  w  św ie tla n ą  
przysz łość św ia ta .

Jó ze f S ta lin  ca łe  swe boha­
te rsk ie . św ie tla n e  i  o f ia rn e  ży 
c ie  p o św ię c ił re a liz a c ji re w o lu

c y jn y c h  id e a łó w  so c ja lis tycz ­
n ych , to  znaczy w a lce  o w y ­
zw o le n ie  z n ie w o li k a p ita l i­
s tyczne j p ro le ta r iu s z y  w szys t­
k ic h  k ra jó w , a co z 
tego  w y n ik a  —  o  re a li­
zację id e i b ra te rs tw a  m llędzy- 
na rodow ego w  s k a li św ia to w e j 
w raz  z l ik w id a c ją  system u ty ­
ra n ii im p e ria lis tyczn e j.

W  sam ym  u s tro ju  k a p ita ­
lis ty c z n y m  tk w i zasada ry w a li­
za c ji o te reny  w yzysku , zasa­
da g rab ieży  ty c h  te renów  meto 
dą s iły  zb ro jn e j, zasada podpc 
rządkow an ia  przem ocą s łab­
szych przez s iln ie jszych , zasa­
da w o jn y . N a o d w ró t —  obóz 
soc ja lizm u, będąc w ro g ie m  w y ­
zysku  i  ty ra n ii,  n ie  chce w»J- 
n y  m iędzy narodam i, jes t o rę ­
do w n ik ie m  p o ko ju . O d  p ie r­
w szych c h w il pow stan ia  pań­
stw a radz ieck iego  hasło poko ju  
b y ło  nacze lnym  zadaniem  jego 
p o lity k i.

„M a s y  ludow e  w iedzą, — 
s tw ie rd z a ł tow a rzysz  S ta lin  
jeszcze trzyd z ie śc i la t  te m u  
—  że w ładza radziecka p ie r­
wsza rozpoczęła atak p rzec iw ­
ko  w o jn ie  im p e ria lis tyczn e j i, 
rozpocząwszy a tak, podcię ła  
w o jn ę . M asy ludow e  w idzą, 
te  Zw iązek  Radziecki jest Ja- 
d yn ym  k ra je m  w alczącym  
p rze c iw ko  n ow e j w o jn ie . Sym ­
p a tyzu ją  one z w ładzą radziec 
k ą  d la tego , że je s t ona cho­
rą żym  p o k o ju  m ięday  n a ro ­
d a m i i  n iezaw odną  ta rczą  
p rze c iw ko  w o jn ie “ .

Z  c h w ilą  pow stan ia  Z w ią zku  
Radzieckiego, im p e ria liśc i n a ­
ty c h m ia s t w y s tą p il i zb ro jn ie , 
a b y  w s p ó ln ym i s iłam i in te r ­
w e n c ji i  k o n tr re w o lu c ji zn isz ­
czyć państw o robo tn iczo  - 
ch łopskie , a gdy się to  n ie  uda 
ło  po rusza li n iebo  i  ziemię, 
puszczali w  ruch  n ieprzerw an ie  
w szys tk ie  ś ro d k i sw e j za tru te j 
p ro p agandy , ażeby o k ła m y w a ć  
ludzkość i  oskarżać Zw iązek 
R adzieck i o zam ia ry  napastn '- 
tze . Im p e ria liś c i szerzą ten 
fa łsz  aż do dn ia  dzisie jszego i  
szerzą go coraz na ta rczyw ie). 
A n i razu w  c iągu  35 la t  sw e­
go is tn ie n ia  państw o ro b o tn i­
k ó w  : ch łopów , n ie  u ży ło  sw ej 
b ro n i d la  napaści na k o g o k o l­
w ie k , chociaż w ie lo k ro ć  w  c ią  
gu tego  czasu m usia ło  odp ie ­
rać n iez liczone p ró b y  podstę­
pnych  napaści im p e ria lis tó w  na 
z iem ię  radziecką, a w  c iągu te ­
go  czasu to c z y ły  się k rw a w e  
w o jn y  m iędzy k ra ja m i ka p ita  
lis tyczn ym i.

„P odstaw ą naszych stosun­
k ó w  z k ra ja m i ka p ita lis ty c z n y ­
m i je s t s tw ie rdzen ie  m oż liw ośc i 
w sp ó łis tn ie n ia  dw óch p rzec iw ­
s taw nych System ów " —  m ó w ił 
tow a rzysz  S ta lin  w  ro k u  192?. 
P o tw ie rdza ją  to  z ca łą  s iłą  rów 
n ie i  dziś k ie ro w n ic y  pańslwa 
radzieckiego.

„N asza  p o lity k a  zagraniczna 
je s t Jasna —  m ó w ił tow arzysz 
S ta lin  na X V I I  ZJeżdzie w  1934 
ro ku  — je s t to  p o lity k a  zacho­
w an ia  p o k o ju  i  wzm ożenia sto­
sunków  h a n d lo w ych  ze w szyst­
k im i k ra ja m i. ZSRR nie ma za 
m ia ru  zagrażać k o m u ko lw ie k  
a n i —  ty m  bardzie) —  napaść 
na ko g o ko lw ie k . Jesteśmy za 
poko jem  i  b ron im y praw y 
p o ko ju . A le  n ie  bo im y się 
gróźb  i  g o to w i jesteśm y odpo­
w iedz ieć ciosem  na cios podże­
gaczy w o je n n ych ".

K ie ro w n ic y  o a r t i i i  Zw iązku  
R adzieckiego —  w y b itn i ko n ty  
nu a to rzy  dz ie ła  S ta lina, ośw iad 
c z y li nad trum ną  tow arzysza 
S ta lina , że uw ażają za sw ó j na j 
św ię tszy obow iązek w c ie lać  na ­
da l w  życ ie  s ta linow ską  p o li­
ty k ę  po ko ju  m iędzy w szystk i 
m i państw am i, n ieza leżn ie  cd 
ich  us tro ju . Tow arzysz M alen 
k o w  o św iadczy ł z całą ,'asnoś 
c ią  na o s ta tn ie j ses ji Rady N a j­
w yższe j ŹSRR w  dn iu  15 marca 
rb.:

„W  c h w ili obecne j n ie  ma 
ta k ie j s p o rn e j lu b  n ie ro z ­
w ią za n e j k w e s t ii,  k tó re j n ie

m ożna b y ło b y  ro zw iązać  w  
drodze  p o k o jo w e j na  p o d s t*  
w ie  w za jem nego p o rozum ie ­
n ia  k ra jó w  za in te resow a­
n ych . D o tyczy  to  naszych 
s to su n kó w  ze w s z y s tk im i 
p a ń s tw a m i, n ie  w y łą cza ją c  
naszych s to su n kó w  ze S ta ­
n a m i Z je dnoczonym i. P a ń ­
s tw a  za in te resow ane  w  u -  
trz y m a n iu  p o k o ju  m ogą za­
ró w n o  obecnie ja k  i  w  
p rzysz łośc i być  pew ne t rw a  
le j  p o k o jo w e j p o l i ty k i 
Z w ią z k u  R adzieckiego“

N iezaw odną  os to ją  p o k o ju  
są zo rgan izow ane  w  jego  o b ro  
n ie . czu jn e  i  św iadom e, o r ie n  
tu ją c e  się w  a rka n a ch  podstęp 
n e j, oszukańczej p o l i t y k i  im ­
p e r ia lis ty c z n y c h  podżegaczy 
w o je n n y c h , m asy lu d o w e . Pa 
m ię ta m y  znam ienne  i  —  ja k ­
że p ro s te  —  słow a  tow arzysza  
S ta lin a , w yp o w ie d z ia n e  przed  
d w o m a  la ty :

„P o k ó j będzie  u trz y m a n y  
i  u trw a lo n y , je ż e li n a ro d y  
u jm ą  w  sw e  ręce sp ra w ę  za­
c h o w a n ia  p o k o ju  i  będą b ro ­
n i ły  je j  do końca . W o jn a  m o ­
że stać s ię  n ie u n ik n io n a , jeże­
l i  podżegaczom w o je n n y m  uda 
s ię  om otać s iecią  k ła m s tw  m a 
sy lu d o w e , oszukać je  i  w c ią g  
nąć do  n o w e j w o jn y  ś w ia to - 
w e j‘ \

N a ró d  p o ls k i je s t zjednoczo 
n y  w o lą  o b ro n v  p o k o ju  ja k o  
n a jw ię k s z e j zdobyczy n a ro ­
dów . N ieug ięc ie  w a lc z y  w  ob ro  
n ie  p o k o ju  nasz F ro n t N a ro ­
d o w y . jednoczący w  sw ych  
szeregach w ie lo m ilio n o w e  rze  
sze p a tr io tó w  naszego k ra ju .

A le  n a jsku te czn ie j b ro n im y  
p o k o ju , p ra c u ją c  ze w szys t­
k ic h  s ił nad  w zm a cn ia n ie m  
naszego p a ńs tw a  ludow ego  —  
n a jw ię ksze j zdobyczy i  d u m y  
p o lsk ich  mas lu d o w ych , osto i 
n iepod leg łośc i na ro d u  po lsk ie  
go. N ieus tanne  w zm acn ian ie  
s i ły  i  po tę g i m a te r ia ln e j, o -  
b ro n n e i i  k u ltu ra ln e j nasze­
go p a ńs tw a  lu d o w e g o  —  to  
na jśw ię tszy  obow iązek każde­
go o b y w a te la  naszego k ra ju .  
Nasze państw o  lu d o w e  —  to  
w y n ik  d z ie s ią tkó w  la t  w a lk i 
i  b o h a te rsk ich  zm agań p o l­
sk iego  lu d u  p racu jącego pod 
p rzew odem  k la s y  ro b o tn icze j, 
to  n ie za w o d n y  oręż w  dalsze j 
naszej p ra c y  i  w a lce  o zw y ­
c ię s tw o  p o ko ju , d e m o k ra c ji i  
so c ja lizm u . Nasza K o n s ty tu ­
c ja  —  w ie lk a  księga naszych 
zw y c ię s tw  —  głosi, że p ań ­
s tw o  n rsze  —  P o lska  Rzecz­
po sp o lita  L u d o w a  —  sto i na 
s tra ży  zdobyczy po lsk iego  lu ­
du  p racu jącego  m ia s t i  w s i, 
zabezpiecza jego  w ładzę  i  w o l 
ność przed  s iła m i w ro g im i lu  
d o w i, zapew n ia  w o lność ć n ie ­
u s ta n n y  w z ro s t s i ł  w y tw ó r ­
czych k ra ju ,  o rg a n iz u je  gos­
po d a rkę  p la n o w ą , zabezpiecza 
s ta ły  w z ro s t d o b ro b y tu , zd ro ­
w o tnośc i i  k u iltu ry  mas lu d o ­
w ych . Nasza K o n s ty tu c ja  na ­
ka zu je  nam  um a cn ia n ie  p a ń ­
s tw a  lu d o w e g o  ja k o  podsta ­
w o w e j s iły , za p ew n ia jące j n a j 
p e łn ie jszy  ro z k w it  na ro d u  po i 
skiego, jego  n iepod leg łość i  
suwerenność. N ie w ycze rp a ­
n y m  ź ró d łe m  n ieustannego 
w zro s tu  s i ł  i  po tę g i naszego 
p ańs tw a  le s t o fia rn a  codzien­
na praca  m ilio n o w y c h  m as 
po lsk iego  lu d u  p racu jącego . 
N a jw yższym  o b o w ią zk ie m  
i  zada iie m  naszej p a r t i i  —  
czo łow e j s iły  F ro n tu  N a rodo ­
w ego —  je s t b u d z ić  w  masach 
p ra c u ją c y c h  św iadom ość w ie l 
k ie ł r o l i  naszego p a ńs tw a  lu ­
dow ego w  k s z ta łto w a n iu  ży­
cia , d o b ro b y tu , w o ln o śc i na ­
rodu , je g o  p rzysz łośc i. Nasze 
p ańs tw o  lu d o w e  je s t podsta­
w ą w zro s tu  i  ro z w o ju  naszych 
s i ł  z b ro jn y c h , s to jących  na 
s tra ż y  n ie , od leg łośc i naszego 
k ra ju . Nasze w o jsko  ludow e, 
otoczone t i lo ś c ią  całego n a ­
ro d u  i  op ieka  naszego p ań ­
stw a. złączonego n ie ro ­
ze rw a ln ą  p rz y ja ź n ią  d b ra ­
te rs tw e m  z n iezw yciężo­
n y m  Z w ią z k ie m  R a dz ieck im  
i  w s z y s tk im i s iła m i św ia to w e  
go obozu p o k o ju  d e m o k ra c ji

(D okończenie na s tr .  6 )
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(Dokończenie ze s tr .  5) Tow arzysze!

Związkowcy
wojew. szczecińskiego

wybrali nowe władze ORZZ
W  N IE D Z IE L Ę  o d b y ła  się I I  K o n fe re n c ja  W yborcza  O - 

icręgow ej R ady Z w ią z k ó w  Zaw odow ych  w  Szczecinie. 
Podsum ow ała  ona trz y le tn ią  dz ia ła lność R ady i  pośw ięco­
na b y ła  w yb o ro m  no w ych  w ła d z .

cze b a rd z ie j a k tyw n o ść  mas, szczęścia... zn a jd ą  się tacy»
w zm ocn i ich  czynną ro lę  w  k tó rz y  tow arzysza  S ta lin a  z a -  W y p e łn ia ją c  w ie lk i testa- 

I  soc ja lizm u  —  p o tra f i odep - ks z ta łto w a n iu  sipraw p ańs tw o  s tąp ią  i  pop row adzą  jego  d z ie - m e n t jó zef a S ta lin a , w alcząc 
rżeć w sze lk ie  zakusy agreso- w ych . Jes ien ią  ro k u  b ieżące- ło “ . . 0  zw ycięstw o  w ie lk ic h  jego
ró w  na n ienarusza lne  g ran ice  go odbędą się w y b o ry  do  ra d  O  czym  św iadczą te  l is ty  i  id e - wcj ei aj ąc w  życie  jego  
P o ls k i L u d o w e j, p o tra f i strzec n a rodow ych  —  pods taw ow ych  g łębok ie  p rzeżycia , k tó re  ^ /w ie k o p o m n e  w skazan ia , po - 
i  b ro n ić  w o lnośc i P o ls k i i  w ie l o g n iw  w ła d zy  lu d o w e j — na n ic h  z n a jd u ją  odbic ie? s ta w m y  przed  p a r t ią  ja k o  w aż
k ie j s p ra w y  poko ju . te re n ie  całego k ra ju .  P o w in n i Czyż n ie  są one ' św ia d e c - n e  n a jp iln ie j sze ja d a n ia :

N a jw a żn ie jszym  c zyn n ik ie m  śm y ju ż  dziś p rzyg o to w yw a ć  tw e m  ty c h  w ie lk ic h  lu a z k ic n  * 
s iły  i  po tęg i naszego państw a się do te j w ie lk ie j ka m p a n ii, przeobrażeń, k tó re  zaszły i i \  j )  W zm a cn ia jm y n ieus tann ie  
lu dow ego  je s t zw artość nasze k tó ra  —  podobnie ja k  kam pa  w c iąż  zachodzą w  św iadomością inaszą p a rtię , w łą c z a jm y  do je j 
go  narodu, zw artość F ro n tu  n ia  w y b o ró w  se jm ow ych  w  m ilio n ó w  ludz i?  Czyż n ie  są.; ;szeregów no w e  Zastępy n a jle p -  
N arodow ego, gorący p a tr io -  ro k u  u b ie g ły m  —  podn iesie  i  św iadec tw em  sz lachetnych  zm a; i Szych j  n a jo fia rn ie js z y c h  ro -  
ty z m  mas i  ja k  n a ja k ty w n ie j ro z w in ie  ak tyw n o ść  mas lu d o  gań w  sercach w ie lu  Pr ?sty ™ *y b o tn ik ó w , ch }0pów , p rz o d u ją - 
szy ic h  u dz ia ł w  rządzen iu  w ych , pomoże jeszcze s iln ie j uczc iw ych  lu d z i p racy, ~“ ? "r fc y c h  ludz i spośród in te lig e n c ji 
państw em . S to im y  przed  w ie l zespolić nasz na ró d  w o kó ł w ła  k ic h  n a m  i  d ro g ic h " lu d z i, k to -  .p racu jące j —  m ężczyzn i  k o ­
k ą  a kc ją , k tó ra  zw iększy  jesz dzy  lu d o w e j, u a k ty w n i m i l io -  rz y  w c h ła n ia ją  w  s ieb ie  n o w e  m łodych  p rzo d o w n ikó w

now e m asy, o ż y w i w szys tk ie  życie, w c h ła n ia ją  w  s ieb ie  n a -  £;p ra c y  j  n a u k i, u m a c n ia jm y  w y  
ra d y  na rodow e i  u sp ra w n i ic h  sze p o ryw a ją ce , n ieodpa rte , bo  p t rw a le  trzo n  ro b o tn iczy  naszej 
dz ia ła n ie  ja k o  te re n o w ych  o r -  g łę b o ko  sp ra w ie d liw e  idee  ^ i ^  p a r t i i ;  
ganów  państw a  i  ja k o  o g ó ln o - b u d u ją  ju ż  razem  z  n ą m i tos;
n a rodow e j, pow szechnej o r -  no w e  życ ie . |  2) w a lczm y n ie u s ta n n ie  o
g a n iza c ji m as w spó luczes tn i- Jeszcze b ro n ią  s ię  p rze d  ¿czystość naszych szeregów, 
czących w  rządzen iu  p a ń - w ta rg n ię c ie m  n o w ych  id e i s ta - s t r z e ż m y  jednośc i p a r tu  i  je j
s tw em  w  podnoszeniu i  re , w ie k o w e  n a w y k i m yś lo w e , % zw artośc i ideo log iczne j, b o jo -
w zm a cn ia n iu  jego  s iły  i  po tę  w p o jo n e  od  dziecka  o d ru c h y  jw e j  i  o rg a n iza cy jn e j, 
e i u leg łośc i i  p o k o ry  w obec c a łe - i

go m is te rn e g o  gm achu  ś re d n io ^  3) p o g łę b ia jm y  św iadom ość 
T ow arzysze ! w iecznych  pog lądów . Lecz  n o - f  p o lityczną  i  ak tyw n o ść  każde-
W  d n iach  ża łoby  po  śm ie rc i w e  życ ie  i  no w e  idee  s z tu rm u -¿ g o  członka p a r t i i  i  w szys tk ich  

W a r7 v s z a  S ta lin a  w  po ch o - ją  n ieus tann ie . je j  o rgan izac ji, podn ieśm y po-
d a d i i yz s r o m S z S ia S  w  zo - Ś m ie rć  tow arzysza  S ta lin a  z iom  naszej p ra c y  p o lityczn o - 
bow iązan iach  p ro d u k c y jn y c h , b y ła  d la  w ie lu  ta k ic h  w ła ś n ie  masowej,^ b o jo w e j ^  nasyconej 

c h w il i  pow szechnej u ro c z y - p ro s tych  lu d z i w strząsem , kto- 
s te j ciszy; k tó ra  o b ję ła  c a ły  ia *

Wodowanie
drugiego

ruifowęglowca
w  Szczecinie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
k

D y re k to r  S toczn i J E N D Z A  
zw raca  s!ę do stoczniowców, 
b y  n ie  ża łow a li w y s iłk ó w  w  
da lsze j w a lce  o w ykonan ie  za­
dań na ro k  1953.

N a akadem ii, k tó ra  odby ła  
s ię  po w odow an iu , w ic e m in i­
s te r p rzem ys łu  maszynowego 
F ID E L S K I po w ie d z ia ł do stocz 
n iow ców :

—  S tocznia Szczecińska sta­
n o w i m a ły , ale w ażny odc inek  
w ie lk ie g o  fro n tu , na k tó ry m  
m ilio n y  lu d z i w alczą o po kó j 
1 soc ja lizm . W ie lk ie  zadania 
s to ją  przed za łogą Stoczni 
S zczecińskie j. S toczn iow cy mu 
szą wyposażyć wodow ane stat 
k i  oraz wodować w  ty m  ro ku  
dalsze 2  rudow ęg low ce. B y  za­
dan ia  te  w ykonać  s toczniow cy 
m uszą w ysoko w znieść sztan­
d a r w spó łzaw odn ic tw a  p racy.

P rzem aw ia jący  następnie 
b ryg a d z is ta  je d y n a k  w ezw a ł 
stoczn iow ców  do pode jm ow a­
n ia , w zorem  z a ło g i S taracho 
w ic , w spó łzaw odn ic tw a  d łu g o ­
fa low ego , co przyśp ieszy w yko  
nan ie  zadań.

P o akadem ii w y ró żn ia ją cym  
s ię  p rzy  budow ie  s ta tku  w rę ­
czono prem ie  i  nag rody  w  łącz 
n e j kw oc ie  1 00  tys. z ło tych .

(A. K.)

WYKONALI
PLAN

I  KWARTAŁU

bogatą treśc ią  ideow ą, ja k  
ja k  ró w n ie ż  poz iom  szko len ia  ide-

S  ‘S m y l ^ S  n ie -  b l is k i i  d ro g i b n  b y ł S ta lin  -  o log iranego w o lnego  od dogma 
S k l e j  d e m o n s tra c ji s iły  i  so ch o rąży  p o k o ju , b u d o w n iczy  ty z m u  i  w u lg a ry z a e j:; 
lid a m o ś c i id e o w e j, g łę b o k ie j k d m un iz ttm . . . zbU fe. 4) w ią żm y na k a żd ym  k ro k u
ko n s o lid a c ji całego społeczeń- ich gbo nas do naszej  id e i i  naszą pracą p ra k ty c z n ą  z teo- 
stwa, całego n a rodu . do nas“ e j p a r t l i i  , dp naszych r ią  m a rks is tow sko  -  le n in o w -

W ła śn ie  w  ty c h  bo lesnych  dążeń i  do naszych codz ien - ską, s tu d iu jm y  dz ie ła  L e n in a  i  
ch w ila c h  m ilio n y  lu d z i z a j r z a jn y c k  w y s iłk ó w , ja kże  często S ta lina , p rz y s w a ja jm y  masom 
ły  ja k  gd yb y  w  g łą b  w łasne  i Wypaczanych  p rzez  n ie u d o l-  p ra cu ją cym  w iedzę  o  w ie lk im  
go serca i  u ś w ia d o m iły  sobie n o §ć czy  zją  w o lę . ^yc i.u  * dz ie łach  naszego n a j
w łasną postawę, k tó ra  n ie p o - . w  p e łn i docenić w agę te j  drozszego nauczyc ie la , 
strzeżenie często d o jrz e w a ła  1< w ie lk ie i k o n s o lid a c ji w  p a m ię t 5) w zm a cn ia jm y  n ieustann ie  
•ż łob iła  sobie d rogę. . ?  n y ch  d n ia ch  m arco w ych , w y -  so jusz r o b o tn ic z o - c h ło p s k i  
p rostych  lu d z i, odczuw a jąc  g ię  5 c i ągnąć z n i ej  w ła ś c iw e  w n io s -  o raz  codzienną w ię ź  m iędzy 
b o k i b ó l na w ieść o ś m ie rc i. k i  w  naszej  p ra cy  m a so w o -p o - p a r t i ą i  m ilio n o w y m i m asam i 
tow arzysza  S ta lin a , w  pem   ̂lity c z n e j, p ro pagandow e j i  o r -  b e zp a rty jn ych , Zac ieśnia jm y 
zda ły  sobie spraw ę, ja k  m o c -1  g a n iza cy jn e j, t r a f ić  do tys ię cy  łączność z o rg a n iza c ja m i maso 
ne uczucia  łączą ich , p a r ty ] -  ,  Ł dziesią tk ó w  tys ię cy  lu d z i, w y m i, u lepsza jm y m e to d y  k ie  
nych  i  b e z p a rty jn y c h , k  e | k tó r z y  lg n ą  do  p a r t i i ,  o toczyć ro w n ic tw a  ty m i o rgan izac jam i 
ty  i  m ężczyzn, d z ie c i i  d o ro s - - ic h  serdeczną o p ieką  i  p rz y g o - ze s trony  in s ta n c ji p a r ty jn y c h ; 
łych  z  życ iem  1 w a lk a  Jozefa f to w a ć  do w s tą p ie n ia  do p a r t i i
S ta lina , z ideą w a lk i o  p o k o j ; | _  o to  nasze zadanie. 6) m o b iliz u jm y  n ieus tann ie
i  sp ra w ie d liw o ść  społecziną, z |  T ra f ić  do setek tys ię cy  i  m i-  m asy p racu jące  do  w y p e łn ia - 
k tó rą  im ię  S ta lin a  w iąże  s ię  |  i i onó w  lu d z i, k tó rz y  b a rd z ie j n ia  zadań p ro d u k c y jn y c h  w  
n ie roze rw a ln ie . U ś w ia d o m ili |  n j z k ie d y k o lw ie k  p o czu li sw ą  m ieście  i  na  w s i, rozszerza jm y

27  M A R C A  d y re k c ja  M H D  
—  a rt. W łó k ie n n icze . Odzieżo 
w e i  O buw ie  w yko n a ła  m ie­
sięczny p lan  o b ro tu  tow arow e 
g o  w  1 00  proc. P lan  k w a rta l­
n y  w ykonano  28  m arca w 
1 0 0 ,6  proc. D o p rzed te rm ino ­
w ego w ykonan ia  p lanu  p rzy ­
c z y n iły  się przede w szystk im  
z a ło g i sk lepów : n r  27  p rzy  u l. 
G o len iow sk ie j w  D ąb iu  —  k ie ­
ro w n ik ie m  jest. p. W ła d ys ła w  
K L U S K A , n r  8  —  p rzy  p l. 
G ru n w a ld zk im  —  w y ró ż n ili się 
k ie ro w n iczka  sk lepu  W anda 
K U C H A R C Z U K  i  eksped ien t 
Z b ig n ie w  J A K U B O W S K I. In ­
n y m i p rz o d u ją cym i sk lepam i 
są: n r  6  —  u l. M e ta low a  32 , 
n r  3 5  —  a l. W o j. P o lsk iego  
4 , n r  4  —  u l. Roosevelta 39, 
n r  2  -  a l. W o jska  P o lsk ie g o  
16.

•  •  •

P O D C Z A S  I  zm iany dyżurne  
go ru ch u  M ich a ła  R A D Z I­
S Z E W S K IE G O  29  marca 
godz. 23  p lan  p ro d u k c ji ener­
g i i  e le k tryczn e j na m arzec zo­
s ta ł w ykonany  w  1 00  proc.

Do końca bieżącego m iesią 
ca zostanie w yprodukow ane 
8 proc. energii ponad plan..

n ie roze rw a ln ie . u s w ia a o n im  3 n j£  k ie d y k o lw ie k  p o czu li sw ą  m ieście  1 na  w s i, rozszerza jm y 
to  sobie także ludz ie , k t ó r z y |  w jęZ z F ro n te m  N a ro d o w ym , w spó łzaw odn ic tw o  soc ja lis tycz  
do tąd  b y li,-  zdaw a łoby  się od } o d k r y l i  te ra z  w ła ś n ie  n a jg łę b -  ne, pop ie ra jąc szeroką i  różno - 
te j w a lk i da lecy. SZy  sens F ro n tu  N arodow ego  rod n ą  in ic ja ty w ę  o d do lną  mas

Pisze do  ra d ia  starsza ro b o t * —  j ego w a lk ę  o  szczęście n a ro  w  ty m  ru c h u , to ru jm y  drogę 
n ica  fa b ry k i ln ia rs k ie j na D o l i  d u , je g o  tro skę  o szczęście p ro  no w a to rs tw u  w  p ro d u k c ji, 
n ym  Ś ląsku : fs te g o  c z ło w ie ka  —  o to  w ie lk ie  sp rz y ja jm y  w z ro s to w i te c h n ik i

„N ie  m a m  k o m u  w y p o w ie -  j  zadanie, k tó re  s to i p rzed  ca łą  i  je j  szerokiem u opanow an iu , 
dzieć sw o jego ogrom nego b ó - | 'p a r tią , p rzed  a k ty w e m  naszych  p iln u jm y  te rm in o w e g o  u ru ch a  
lu , ja k i  dotychczas t k w i  w !  o rg a n iz a c ji m asow ych. M o c -  m ia n ia  n o w ych  in w e s ty c ji i  
p ie rs iach  m o ich . N ie  sądz iłam  |  n ie j zew rzeć szeregi m ilio n ó w  pe łne j ry tm ic z n e j re a liz a c ji 
n igdy , że ta k  m n ie  z a b o li |  p o la k ó w  i  P o le k  w  szeregach w szys tk ich  zadań p la n u  gospo 
s traszn ie  śm ie rć  S ta lin a . f  F ro n tu  N arodow ego, z w ię k -  darczego na  ro k  1953, w zm ac- 

T„ M r .  W m  h c D a r te i szyć s ta ranność i  sum ienność n ia jm y  op ieką  n a d  spó ld z ie l- 
J  i  • £ £ ?  i n a s z e j  codz ienne j p ra cy , czością p ro d u k c y jn ą  na  w si, 

_ i2 f  m o cn ie j dem askow ać i  iz o lo -  doskonalm y m e to d y  p a r ty jn e -  
. n i ! '  w a ć  w ro g a  -  o to  nakaz  c h w ili.  g0 k ie ro w n ic tw a  życ iem  gospo 

m og łam  sobie m ie jsca  z n a -  , B y !o b y  n a iw n o sc ią  i  ś lepo tą , darczym ; 
lezc... s iedz ia łam  ta k  bezczyn . k p - p rzec j ej  n ie jes teśm y
m e 1 m e  u m ia ła m  m y ś li ze - do tk ’ ię^l i  g d yb yśm y  w id zą c  D  w a lczm y n ieub ła g a n ie  z 
brać... m ys ie  te n  c a ły  czas, d la  w le lk i  ru c h  k o n s o lid a c y jn y  w  b iu ro k ra tyzm e m  i  z  w sze lk im i 
czego te n  b o i o k ro p n y  t k w i  w  naszym  n a ro dzie, n ie  dos trze - ob ja w a m i sa m o w o li i  dem ora - 
p ie rs iach  m o ich  za S ta lin e m . .. w zm ożonej a k ty w n o ś c i liz a c ji, w z m a c n ia jm y  k ry ty k ę  
Czym ze ten  S ta lm  je s t d la  w ro g ó w  ic h  zb ro d n iczych  w y -  oddolną i  sam o k ry tykę , ulep- 
m nie? N ie  u m ie m  tego ro z -  czynów . w ła ś n ie  czu jąc  coraz sza jm y k o n tro lę  w yko n a n ia  
w iązać... b a rd z ie j o tacza jącą  go w z g a r-  decyz ji p a r t i i  i  rządu ;

P ow iem  c i szczerze fi. o tw a r  dę i  rosnące osam otn ien ie , .8) u m a cn ia jm y  m e p rze rw a - 
cie, że w e  m n ie  w a lczą  d w ie  w ró g  p ie n i się z  w śc ie k ło śc i, n ie  nasze p a ń s tw o  lu d o w e  1 na 
w ia ry :  jedna  w ia ra  —  to. d a w  sączy ja d  sw ych  o h y d n y c h  sze s iły  zb ro jne , o tacza jm y 
na s ta ra , m ocna w ia ra , d ru g a  k ła m s tw  i  oszczerstw , stacza na jw yższą tro s k ą  nasze W o j-  
w iaira -  to  k ^ m u ń  zm . I  s ię  coraz n iże j w  w y s łu g iw a -  sko  Polskie i  organa bezp ie - 

teeo  L ( S T  S  em  n iu  się w ro g o m  P o lsk i, n ie  co - czeństwa k ra ju ;  
sie mecze S S z n i e  I  S e  *a s ię  p rzed  żadnym  p rzes tęp - 9) czyńm y wszystko^ d la  
r t e  ™ z i a k S r  r a c j i  te n  s tw e m  1 zb ro d n ią ! M a m y  je d -  ustanncgo w zm a cn ia n ia  s ij obo 
w ! '™ , ™  te k  d e  w d z ie ra  n a k  skuteczną. n iezaw odną zu  pokoju, d e m o k ra c ji i  socja 
ko m u n izm  t a k /  s ię  wozu ra  k t óra  zdoła obezw ładn ić  lizm u , fo rm u jm y  coraz hcz-
do m n ie , p rze a e z  n ie  s tu d iu ję  WTOga  ̂ u n ie s z k o d liw ić  w sze l- n lejsze i  coraz b a rd z ie j zw arte  
żadnych  ks iążek ko m u m s ty c z - ^  -egQ m ach inac j e. T ą  b ro n ią  szeregi o b rońców  p o ko ju , 
nych... i  te n  c ię żk i b ó l o  S ta l i-  ^esfc czu j ność m u i0n ó w  P o la - kroczm y godn ie  i  zdecydowa- 
n ^ _ f  ° d£ ad^ CIf -  kó w , so lidarność i  zw artość  n ie  na czele naszego F ro n tu  
...Przed tą  d ru g ą  w ia rą , k o m u - m  ó p 0ia k ó w  w  szere- N arodowego w  w a lce  o  p o kó j 
m zm em , b ro n ię  s ię  ja k  m ogę ™ F ro n tu  N a rod0w ego. i  P lan  6 - le tn i;
—  a ona je d n a k  je s t m e u s tę p - U czm y m asy p ra cu jące  czu j 10) strzeżm y w ie rn ie  b ra te r- 
l iw a . w d z ie ra  się do serca m o -  nośc i { gam i zaostrza j m y  sw ą  sk ie j p rz y ja ź n i z  n a rodam i 
jego -  • czu jność na  w szys tk ich  o d c in - w ie lk iego  K ra ju  Rad, nadzie i

P ozw ólcie , że p rzy toczę  p a rę  k ach naszej p ra cy . W a lczm y i  gw iazdy p rze w o d n ie j ca łe j 
s łó w  z innego  lis tu  b e z p a r ty j-  n ie u b ła g a n ie  z gap iostw em , z  postępowej ludzkośc i! 
ne j k o b ie ty  z L u b lin a :  beztroską , le kko m yś ln o śc ią  i  Niech ż y je  bohaterska  K o m u

„D o  szału d o p ro w a d z iło  m n ie  ś lepotą, ze sz k o d liw y m  g a d u ł-  nistyczna P a rt ia  Z w ią z k u  R a- 
w czo ra j ra d io  am e ryka ń sk ie , stw em , u ła tw ia ją c y m  z b ro d n i-  dzieckiego —  niezaw odna ko n - 
k tó re g o  s łu c h a li n as i sąsiedzi... czą robo tę  dyw e rsa n tó w , szkód tyn u a to rka  n ieśm ie rte lnego  
n ie naw idzę  ich , bo  chcę m ieć  n ik ó w , szpiegów, k tó ry c h  w e r -  dzieła L e n in a  i  S ta lin a ! 
dz iec i i  chcę, żeby im  b y ło  do - b u ją  i  n a s y ła ją  w y w ia d y  im p e  Niech ż y je  P o lska  Z je d n o - 
brze, a n ie  żeby je  m o rd o w a li, ria lis tyczn e . C zujność —  w in -  czona P a rtia  R obotn icza —
T o n ie  jes t u legan ie  w p ły w o m  na b yć  nakazem  p a r ty jn y m , w ie rna  i n iezaw odna reaHza-
p ropagandy kom u n is tyczn e j, pańs tw ow ym , m o ra ln y m  w  ca to rk a  ide i i  n a u k  L e n in a
LQ z w y & ę , lu d zk ie  dążenie do ły rp  naszym  postęp o w a n iu . S ta lin a  w  Polsce L u d o w e j!

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  ustę­
p u ją ce j O R ZZ Puzoń, a n a lizu  
ją c  dzia ła lność R ady, w skaza ł 
na w ie le  b ra k ó w  i  n iedociąg­
nięć. O R ZZ za m a ło  troszczy­
ła  s ię  o  w ykonam ie p la n ó w  
p ro d u k c y jn y c h  w  zakładach,
0 ry tm iczn o ść  p ro d u k c ji, o  peł 
ną rea liza c ję  pode jm ow anych 
w  zak ładach zobow iązań p ro ­
d u k c y jn y c h . N ie  p o tra fio n o  
w yko rzys ta ć  na leżyc ie  fu n d u ­
szów na b u d o w n ic tw o  miesz­
k a n io w e  szczególnie w  
P G R -ach.

N IE D O S T A T E C Z N A  O P IE K A  
N A D  W C Z A S A M I

D O W A Ż N E  osiągnięcia  ma 
Ł szczecińska O R ZZ w  dzie 

d ż in ie  op iek i n ad  zd row iem  
ro b o tn ik ó w . W  1950 ro k u  b y ło  

w o je w . szczecińskim  50 
a m b u la to r ió w  p rzyza k ła d o ­
w y c h  a w  1952 r .  —  ju ż  57. O 
70 p roc. zw iększy ła  się w  ty m  
okres ie  k a d ra  p ra co w n ikó w  
s łużby  zd row ia , o 140 proc. 
w zrosła  ilo ść  ż ło b kó w  sta łych
1 sezonowych.

W  1952 ro k u  o 84 proc. 
w ię c e j n iż  w  1950 r .  w y s ia ­
no  ro b o tn ik ó w  do  sana­
to r ió w . L eka rze  zak ładow i 
za m a ło  je d n a k  w y s y ła ją  ro  
b o tn ik ó w  na w czasy leczn i- 
czo -sana to ry jne  i  zapobie­
gawcze. W  1952 r .  n ie  w y k o  
rzys ta n o  908 m ie jsc . Z a  m a­
ło  ro b o tn ik ó w  ko rzys ta  też 
z  wczasów  w yp o czyn ko ­
w ych .

fbfoGlfflM
L IG A  L O T N IC Z A  o rg an izu je  azi 

s ia j w  sali Z Z K  p rzy  u l. Partyzan 
tó w  2 „L o tn ic z a  w ieczo rn icę“ . 
Szczecińscy p ilo c i, spadochronia­
rze opow iedzą m łodz ieży o ty m  
p ię kn ym  sporcie, o ty m  ja k  uczy­
l i  się la tać. Za in te resu je  to  n ie . 
w ą tp liw ie  w ie le  m ło d ych  ch łopców  
i  dziew cząt, szczególnie ty ch , k ló  
rz y  chcą up raw iać  te n  w span ia ły  
sport. ,  Ł

N a w ie czo rn icy  p rzyg ryw a ć  bę­
dzie o rk ie s tra  K B W  i  śpiewać bę­
dzie ch ó r Z Z K . Początek o goJz.

(ab)

Czarujące przodownice
\ \ / 1E LK I ¡est wkład, pracy 
W  kobiet przy budowie pełno­

morskiego sta tku, wodowanego 
w Szczecinie ostatn ie j niedzieli. 
W części artystycznej akademii, 
która odbyła się po wodowaniu, 

wiele wierszy, 
pieśni i  tańców  
poświęcono za­
służonym przo- 

\  /  downicom pra-
/  cy. O nich też 

^  usłuszeliśmu ka

W  D Z IE D Z IN IE  
K U L T U R A L N O - 
O Ś W IA T O W E J

VX7 D Z IE D Z IN IE  k u łtu ra l-  
’  ’  n o -o św ia to w e j oddano w  

okresie.; sp raw ozdaw czym  257 
b ib lio te k  zw ią zko w ych  
124.795 tom am i. W prow adzono 
10 t.zw . ce n tra l k o m p le tó w  ru  
chom ych, k tó re  d o c ie ra ją  z 
ks ią żka m i do  na jod leg le jszych  
za ką tkó w  naszego w o je w ó d z­
tw a . 102 poc iągam i tu ry s ty c z ­
n y m i o rg a n izo w a n ym i przez 
O R Z Z  i  O rb is  wożono przodu 
ją cych  ro b o tn ik ó w  Szczecina 
i  w o je w ó d z tw a  do P oron ina , 
N o w e j H u ty , W arszaw y.

W  sk ład  no w o w yb ra n e j O kręgo­
w e j R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
w esz li ja k o  przew odn iczący — Ste­
fa n  Puzoń — dotychczasow y prze­
w odn iczący. w icep rzew odn iczący— 
Z dz is ław  Siadak — przew odn iczą­
c y  Ża rz . O k r. Z . Z . P rac. Spoż. 
sekre tarze : J e rzy  Z ie liń s k i i  Ed­
w a rd  Grzeszczuk. D o P rezyd ium  
w esz li: A n d rze j B in k o w s k i — prze 
w cdn iczący  ZO P raco w n ikó w  R o l­
n ych , Jan N ie ra d ko  — przedstaw i 
c ie l ZW  Z M P , M a k s y m ilia n  P ie ­
czyńsk i — p rzo d u ją cy  pa lacz ZPS, 
Bogusław  W o jn o w sk i 1 K ry s ty n a  
Leszko — p rzodow n ica  p ra cy  z Za 
k ła d ó w  P rzem ysłu  Odzieżowego 
im . 22 L ip ca . (ab)

24 spółdzielnie
produkcyjne  
i  liczne P G R -y

ukończyły
siewy
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE  STR . I )

R ów n ież sp raw n ie  przeb iega ją  sie 
w y  w  zespole PGR C hcm entow o -  
w  pow . choszczeńskim . W 7 g 
spodarstw ach tego zespołu zakoń­
czono ju ż  o rk i przedsiew ne oraz 
w ys ian o  p lanow aną ilość owsa. 
S iew  pszenicy i  g ro chu  zespół Cho 
m en tow o  w y k o n a ł w  ponad 
proc.

W  pow . p y rz y c k im  pom yśln ie  
prace po łow ę przeb iega ją  w  PGR 
M usko rzyn , gdzie k ie ro w n ik ie m  
je s t E lżb ie ta  w ro tn ia k . B rygada 
tra k to ro w a  Czechowskiego z tego 
PG R -u, orząc na  2 zm ia ny , przygo 
to w a ła  ju ż  do siew u p ra w ie  400 ha.

W ślad za spó łdz ie ln iam i p ro d u k  
c y jn y m i i  P G R -am i w zm aga ją ta k  
że te m p o siew ów  ch ło p i in d y w id u ­
a ln i. W  grom adzie Bęgardow o w  
pow . m y s lib o rsk im  np . o r k i  i  siew 
pszenicy, owsa oraz strączkow ych 
zako ńczy li A n to n i Ignaś i  S tani 
sław  F a je rsk i. W  grom adzie T rzę 
sącz każd y  z 15 ch ło pó w  zaora 
prze c ię tn ie  po 9 ha ziem i i  każd 
z n ic h  zakończył siew  owsa.

(Gr.)

i

( s )
usłyszeliśmy 
lam bur:

dawniejszym  ustro ju  m ie­
liśm y przodujące czarownice, o- 
becny ustró j zaś wychowuje 
czarujące przodownice".

Gdy popatrzyliśm y na wyróż­
niające się w pracy urocze 
dziewczęta, przekonaliśm y się o 
słuszności tego powiedzenia.

Polski szampan

P O W O D O W AN IU  rudowę- 
glowca, „m a tka  chrzestna 

sta tku " m łoda przodująca suw­
nicowa  —  FRAN C ISZKA OGRO  
DOW  CZYK powiedziała:

— Cały sta- 
_  tek zbudowany 

jest z polskich  
m ateria łów  i  rę­
ką polskiego ro­
botnika. D latego  

‘  też statek o- 
hrzciłam  nie im ­
portowanym , lecz 
polskim  szampa 
nem. Polska pro 

dukcja jest coraz lepsza i  zy­
skuje coraz w iększy rozgłos 
światowy. Ochrzczenie rudowę- 
glowca po lsk im  „p e rlis tym " jest 
tedy rękojm ią, że rudowęglo- 
wiec będzie doskonale p ływ a ł i  
staw ił naszą produkcję stocznio­
wą w  śmiecie.

\  /  i

„E ug en ia  G ran 

„Z w y -

T E A T R  P O LS K I 
d e t"  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y 
c ięstw o“  — g. 19.15.

COLOSSEUM — „Z w y c ię s k i pow ­
ró t “  — g. 16, 18, 20. P o ranek — 
„N a  g ra n icy “  — g. 14.
B A Ł T Y K  — „N o c  niespodz ianek”
— g. 16, 18, 20. P o ra ne k  — „15-Iet 
n l  ka p ita n ”  — g. 14.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „G dzieś w  
E u ro p ie ”  — g. 16, 18, 20. P o ranek
— „ J a k  ha rto w a ła  się s ta l"  — g. 14 
P IO N IE R  — „ B ia ły  k ie ł“  — g. 13, 
16, 19. „B itw a  o szyny“  — g. 22.1». 
P rzeg ląd f i lm ó w  d o kum e n ta lnych
— g. 15, 18, 21.
H U T N IK  (Sto łczyn ) — „C ze ka j na 
m n ie “  — g. 17, 19.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „A lis z e r  
N a vo i“  — g. 17, 19.
1 M A J  (Żydów ce) — „C za pa jew “ — 
g. 17, 19.

W  K IN A C H  Colosseum i  M łoda 
G w a rd ia  przed każd ym  seansem 
w yśw ie tlan a  je s t k ro n ik a , ob razu­
jąca  fra g m e n ty  pogrzebu Gene­
ra lissim usa S ta lina . W  k in a ch  P io ­
n ie r  i  B a łty k  — k ro n ik a  pośw lęco 
na życ iu  i  p ra cy  W odza P ro le ta r ia  
tu  Józefa Sta lina .

D Y Ż U R Y  A P T E K :

Szczecińskie < k tadv a  
Krzęcin. K rzyszto fa  n i 7. 
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